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ROK I.

Odpowiedz trzech
mocarstw Mos

RZĄD DAJE

Trzy rzędy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bryta­
nii i Francji wystosowały 13 maja trzy noty, o podobnej 
treści, do rzędu sowieckiego w odpowiedzi na notę so- 
wieckę z 9 kwietnia b. r. co do zjednoczenia Niemiec 
i zawarcia z nimi traktatu pokojowego. Odpowiedź mo 
carstw zachodnich podkreśla z naciskiem, że sprawę 
zasadniczą dla rozwięzania problemu niemieckiego jest 
przeprowadzenie swobodnych wyborów w całych Niem­
czech, pod kontrolę międzynarodową i że wybory te 
muszę poprzedzać powstanie rzędu Niemiec zjedno­
czonych oraz zawarcie traktatu z tym państwem.
Alianci zachodni przeprowadzili 

długie narady między sobą, zanim 
Wystosowali odpowiedź Moskwie. 
Teza przez nich przyjęta jest logi­
czna ; odpowiedź mocarstw zacho­
dnich odpiera niektóre twierdzenia 
sowieckie jak np. to, że Niemcy 
zjednoczone nie mogą należeć do 
żadnego ugrupowania państw- skie­
rowanego przeciw jakiemukolwiek 
innemu państwu. Mocarstwa zacho­
dnie przypominają- że Niemcy, po­
dobnie jak inne państwa europejskie 
mają prawo do równego traktowa­
na w stosunkach międzynarodo­
wych i że nie można im odmówić 
prawa do swobodnego wyboru tej 
S'litvki, jaką uważają za słuszną.

ziałalńość, zmierzająca do zjedno­
czenia Europy- nie może zagrażać

KONFLIKT TUMAN - STALOWNIE 
przed Sądem Najwyższym

Od 12 maja trwa kilkudniowa roz 
prawa publiczna przed Sądem Naj­
wyższym Stanów Zjednoczonych, 
poświęcona sporowi o prawo prezy­
denta Stanów do rekwizycji pań­
stwowej wielkich stalowni dla, u- 
niknięcia strajku robotniczego. Dwie 
Itezy są ze sobą sprzeczne: jedna gło­
si, że prezydent Truman miał pra­
wo, ze względu na ważność prze­
mysłu stalowego dla obrony pań­
stwa, nakazać rekwizycję stalowni 
1 podnieść zarobki robotnicze. Jest 
to teza rządowa i syndykatów ro­
botniczych. Druga głosi, że prezy­
dent Truman przez rekwizycję prze­
kroczył swe uprawnienia konstytu­
cyjne 1 naruszył prawo własności. 
Jest to pogląd oczywiście właścicie­
li stalowni.

Debata nad sytuacją w Europie
. Minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, Eden, otworzy 
^,Z|ś debatę na temat położenia w 
Europie, stosunków z Rosją sowie- 
pa oraz decyzji, powziętych na 
konferencji w Lizbonie.

Na porządku dziennym debaty, 
polanej na żądanie opozycji socja 
etycznej' będzie również ornawia- 

sprawa Niemiec.
Przy tej sposobności minister 

spraw zagranicznych objaśni dokład 
nie tekst noty, wysianej przez Mo-

„Słowo Polskie” poszukuje ko-, 
respondentów ze wszystkich więk-< 
szych ośrodków polskich we Fran-< 
°ii i w Belgii. Pragniemy bowiem' 
ba łamach naszego pisma dawać) 
°braz nie tylko wydarzeń w wielj 
kim świecie, ale również obraz( 
życia polskiego w poszczególnych) 
koloniach. * 1 * * *

Pismo niemieckie „Welt am Sonn 
tag" podaje, że w przyszłym ukła­
dzie niemiecko-alianckim następu­
jące punkty będą korzystniejsze dla 
Niemców od stanu obecnego: 1) 
Niemcy przestaną płacić koszty o- 
kupacji wojsk alianckich stacjonu­
jących w Niemczech. Koszty te ma­
ją być pokryte odtąd z ogólnej su­
my płaconej przez niemiecką Repu­
blikę Federalną do kasy Europej­
skiej Wspólnoty Obronnej.

1) Trybunały niemieckie będą są­
dziły obywateli niemieckich za wy­
kroczenia przeciwko wojskom alianc
kim. 3 i 4 —■ członkowie wojsk o-
kupacyjnych będą płacili podatki
według ustawodawstwa niemieckie-

Kandydaci na korespondentów’ 
zechcą zgłaszać się listownie pod< 
adresem ; 1
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। szym jest uzyskanie koresponden- 
‘ cji dokładnych choć krótkich, bez­
stronnych, uwzględniających 
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wego kolonii, bez żadnych uprze­
dzeń natury społeczno-politycznej
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żadnym Interesom Związku Sowiec­
kiego.

Wolne wybory w całych Niem­
czech — zdaniem aliantów zachod­
nich — muszą być poddane bez­
stronnej kontroli międzynarodowej a 
nie tylko kontroli czterech mocarstw 
okupacyjnych. Mocarstwa zachod­
nie są zdania, że taką kontrolę po­
trafi najlepiej przeprowadzić komi­
sja wyłoniona przez Organizację 
Narodów Zjednoczonych (jak wia­
domo, komisja ta, z powodu sprze­
ciwu sowieckiego- nie została wpu­
szczona na wiosnę 1952 na teren 
Niemiec Wschodnich). Gdyby 
wszakże rząd sowiecki uważał, że 
istnieje jakiś inny sposób zbadania 
warunków dla przeprowadzenia swo­
bodnych wyborów w Niemczech, to

Rozprawa przed Sądem Najwyż­
szym budzi ogromne zainteresowa­
nie w całej Ameryce, sala rozpraw, 
gdzie zabierają głos adwokaci, przed 
stawiający punkt widzenia obu 
stron, jest przepełniona.

Dnia 13 maja po południu odby­
ło się posiedzenie sądu najwyższego 
w sprawie zatargów w stalowniach 
amerykańskich. Adwokaci wyja­
śnili stanowisko obu stron. O godz. 
20 sąd odroczył swoje posiedź,enie 
by przestudiować tezy stron i zre­
dagować orzeczenie. Wyrok będzie 
na piśmie.

carstwa Zachodnie Rosji, a doty­
czące zagadnienia jedności niemiec 
kiej.

Z ramienia opozycji pierwszym 
mówcą będzie C. Attlee.

Wyrafinowane zabójstwo w Londynie.
Przed sądem przysięgłych w Lon­

dynie stanął portier pewnego hotelu 
stołecznego, oskarżony o potworne 
morderstwo. Jest nim F. Burgess, któ­
ry zadusił Irlandkę J. Hallahan, pra­
cującą w tym samym hotelu. Mor­
derstwo nastąpiło w pokoju zamor­
dowanej w chwili, kiedy ta przygoto­
wana była do wyjścia by po raz 
pierwszy być przyjętą przez rodzi­
ców swego narzeczonego.

Sprawca, przesłuchiwany na poli­
cji, złożył następujące zeznanie: Jej 
śmierć była bardzo powolna. Zabi­
łem ją w przystępie histerycznego 
śmiechu, jaki mnie opanował. Cho­
dziłem oglądać jej ciało kilkakrotnie 
po śmierci. Była to dobra dziewczyna 
i kochałem ją bardzo. Nie było żad­
nej kłótni między nami.

Po raz ostatni morderca przyszedł 
o lie j rzyć ciało zamordowanej naza­
jutrz rano po fakcie. Wtedy umieścił 
ciało nieszczęśliwej pod łóżkiem I 
przykrył je kapą. Następnie rozbił 
licznik gazowy i przywłaszczył sobie 
kilka szylingów, po czym spędził resz 
tę dnia w teatrze i w kinie. Miał za-

Ratyfikacja 
planu Schumana

Parlament luksemburski ratyfi­
kował plan Schumana 47 glosami 
przeciwko czterem (komuniści).
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mocarstwa zachodnie są skłonne o 
sposobie tym dyskutować.

Dopiero po przestudiowaniu ra­
portu międzynarodowej komisji kon­
trolnej- przedstawiciele czterech 
mocarstw okupacyjnych mogliby się 
zebrać na naradę dla zadecydowa­
nia o dacie wyborów w całych 
Niemczech i o zakresie władzy rzą­
du zjednoczonych Niemiec.

Odpowiedź mocarstw zachodnich, 
spokojna w tonie, ale stanowcza i 
nieulegająca żadnym podszeptom 
Kremla, spotkała się z życzliwym

Dlaczego trzeba zbroić Niemcy?
WALTER LIPPMAN O PLANACH POLITYKI AMERYKAŃSKIEJ

Dziennikarz amerykański. Walter 
Lippman, oświadczył w toku zebra­
nia w Londynie, że według wszel­
kiego prawdopodobieństwa wspól­
nota atlantycka będzie kamieniem 
węgielnym polityki zagranicznej Sta 
nów podczas wyborów. Pewna licz­
ba obserwatorów zapytywała- mó­
wił Lippman, dlaczego Europejczy­
cy .liczbowo dwa razy silniejsi niż 
Amerykanie- me mogliby przynaj­
mniej dostarczyć piechoty potrzeb­
nej do obrony ich własnych kra­
jów ? Gdyby zliczyć wszystkie dy­
wizje, jakie może wystawić Euro­
pa i dodać do tego siły brytyjskie, 
kanadyjskie i amerykańskie, brakło­
by ciągle jeszcze dwudziestu dywi­
zji. To też ten powód jest główną 
przyczyną- dlaczego rząd amerykań 
ski tak bardzo nalega na natych­
miastowe uzbrojenie Niemiec, ze 
względów ściśle wojskowych - co 
silą rzeczy pociągnie za sobą ko­
nieczność rozwiązania problemu nie 
mieckiego w taki czy inny sposób.

Autorzy projektu znaleźli się w

Ameryka kupuje w Anglii samoloty
Według dzisiejszego stanu rzeczy

Ameryka nie będzie mogła 
niej niż w ciągu trzech lat 

wcześ-
zacząc

produkcji samolotów transporto- 
wych o napędzie odrzutowym. Czło­
nek komisji senator Mc Carran o- 
świadczył, że Ameryka jest zmuszo 
na zakupić pewną liczbę tych apa­
ratów we Wielkiej Brytanii.

Nic zależnie od tego ma zbadać ja 
ki typ aparatu najlepiej się nadaje 
do krótkich lotów pomiędzy mias-

miar wieczorem popełnić samobój­
stwo, lecz w ostatniej chwili zmienił 
zdanie. 

Co Niemcy zyskają przez 
układ z Aliantami ?

przyjęciem u niemieckich czynni­
ków oficjalnych w Bonn i to tak w 
kołach popierających kanclerza 
Adenauera- jak też opozycji socja­
listycznej. Kierownicy Niemiec za­
chodnich są natomiast poważnie 
zaniepokojeni gwałtownymi przemó­
wieniami przywódców partii komu­
nistycznej w Niemczech wschodnich 
i rozruchami komunistycznymi w Es­
sen, które dowodzą, że być może 
Sowiety zdecydują się wkrótce na 
otwarte zorganizowanie siły zbroj­
nej komunistycznej w Niemczech 
wschodnich.

sytuacji' która mogłaby stać się po­
ważna, gdyby potrzeby strategicz­
ne Wspólnoty Atlantyckiej przeciw 
stawiały się bezpośrednio nie tyl­
ko planom sowieckim, lecz ponad 
to także interesom narodowym na­
rodu niemieckiego.

Trzeba było sprawę niemiecką po 
zytywnie załatwić, biorąc pod uwa 
gę politykę atlantycką i trzeba było 
również zgodzić się na wycofanie 

wojsk okupacyjnych z Niemiec

Niemcy i Japonia 
szukaja zabezpieczenia

Bząd niemieckiej Republiki Fede­
ralnej, oraz rząd japoński zawiado­
miły Organizację Narodów Zjedno­
czonych, że oba kraje pragną wziąć 
udział we wspólnym planie bezpie­
czeństwa. Oba bowiem kraje chcą 
być zabezpieczone od agresji z ja­
kiejkolwiek bądź strony i pragną 

tami. Wydaje się, że najlepiej nada­
ją się do tego celu aparaty konstruk 
cji kanadyjskiej.

PREZYDENT INDII 
OBEJMUJE WŁADZE

Nowy parlament indyjski zebrał 
się po raz pierwszy w New Delhi w 
dniu 13 maja. Po złożeniu hołdu w 
mauzoleum Gandhi'ego- nowoobra- 
ny prezydent Republiki Indyjskiej 
Prasad otworzył posiedzenie par­
lamentu i złożył przysięgę na ręce 
sędziego Sądu Najwyższego. Na­
stępnie odebrał przysięgę od nowe 
go prezydenta Republiki, Radha 
Krishnan. Następnie udał się do 
swojej rezydencji, gdzie premier 
Nehru złożył mu dymisję rządu. 
Wieczorem premier przedstawił pre 
zydentowi nową listę swego gabi­
netu.

go, oraz sprawy z zakresu prawa 
cywilnego będą poddane pod jurys­
dykcję niemiecką.

„Dom Gmin Europejskich" 
w Genewie

Sekcja szwajcarska rady Gmin Eu­
ropejskich zebrała juz fundusze po­
trzebne na wprowadzenie w życie re­
zolucji, powziętej w grudniu 1951, a 
dotyczącej stworzenia „Domu Gmin 
Europejskich" w Genewie.

Władze miejskie Genewy oddały do 
dyspozycji rady Gmin Europejskich, 
w dniu 1 kwietnia b. r., willę Moy- 
nier, dawną siedzibę Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża. W domu 
tym będą się odbywały zebrania me­
rów wszystkich krajów, w czasie ich 
pobytu w Genewie. Dom len ma być 
jednocześnie siedzibą „Centre euro, 
pęen des hautes etudes comniuiialeą .

OBNIŻKA CEN WĘGLA WE FRANCJI

Jak donosimy na Innym miejscu, 
w wyniku długiej rozmowy między 
premierem Pinay a ministrem prze­
mysłu i energii p. Louvel zapadła 
decyzja obniżenia ceny węgla o 4 
procent, t. zn. o 200 fr. na tonę. 
Zniżka ta obejmuje zarówno węgiel 
dla celów gospodarstwa dpmowego, 
jak również — co ważniejsze węgiel 
przeznaczony do produkcji przemy­
słowej.

Decyzja ta obniży o 5 miliardów 
fr. rocznie dochody kopalnictwa. 
Powstała w ten sposób dziura ma 

które zostaną tam tylko tak długo, 
aż rząd niemiecki stworzy warunki, 
podatne dla prowadzenia polityki 
europejskiej. Siły okupacyjne wyco 
falyby się strefami- uwalniając naj­
pierw Berlin i okolicę środkową.

Takie decyzje i działanie ozna­
czałoby zakończenie stosunków, 
które istniały tam po ustaniu dzia­
łań wojennych i mogłyby doprowa­
dzić do pewnego odprężenia w 
„zimnej wojnie”.

się przyczynić, w miarę swoich moż­
liwości, do brania udziału w środ­
kach zastosowanych celem zapew­
nienia zbiorowego bezpieczeństwa.

Komisja zbiorowego bezpieczeń 
stwa, która zajmie się tym proble­
mem, zbierze się w najbliższy czwar 
tek w siedzibie Narodów Zjednoczo­
nych w Nowym Jorku.

W gmachu francuskiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych przy 
Quai d’Orsay odbyła się 13 i 11 maja 

' konferencja przedstawicieli dyplo-
matyczriych Francji w 
wieckiej i w krajach 
Wzięli w niej udział b. 
francuski w Moskwie 
oraz nowomianowany

Rosji So- 
satelickich. 
ambasador 

Chalaigneau 
ambasado

Louis Joxe, b. ambasador w Pra­
dze Riviere, ambasador w Belgra­
dzie Baudet, ponadto pp. Dennery 
(Polska), Daniel Levi (Czechosłowa­
cja), Delalanda (Węgry) de Noblet 
(Berlin), Jeudy (Rumunia). W obec 
ności kierowników Quai d’Orsay, 
wszyscy dyplomaci złożyli szczegó­
łowe sprawozdania o sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej poszczegól­
nych krajów.

EISENHOWER l 
NIE ZMNIEJSZAĆ KREDYTÓW

Senator demokratyczny Ruseel, 
przewodniczący komisji sił zbrojnych, 
zwrócił się do gen, Eisenhowera te­
lefonicznie z zapytaniem w sprawie 
kredytów na pomoc dla państw euro­
pejskich. W odpowiedzi gen. Eisen­
hower oświadczył, że jakiekolwiek 
zmniejszenie tych kredytów wywoła­
łoby głęboki wstrząs i zniechęciłoby 
naszych przyjaciół a zachęciło tych, 
którzy są naszymi potencjalnymi 
wrogami.

Jest jasne — oświadczył generał — 
że wszelkie opóźnienia w budowie sił 
obronnych wolnego świata zmniej­
szyłyby ich znaczenie I wywołałoby I 
nastrój pesymistyczny.

Po powrocie do Nowego Jorku, 
John Foster Dulles, były doradca 
republikański Departamentu Stanu- 
wygłosił przemówienie na zjeździe 
narodowym chrześcijan i izraelitów.

Dulles ostrzegł osobistości ofi­
cjalne z Waszyngtonu przed prze­
sadnymi oświadczeniami.

,-Rząd zdaje się być niezdolnym, 
by przeszkodzić wojskowym w wy­
rażaniu zbyt wojowniczych opinii. 
My, Amerykanie, wiemy dobrze.

Dulles przeciw wojskowym
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być załatana kredytami bankowymi 
i publicznymi.

Węgiel jest podstawowym produk­
tem przemysłowym i wobec tego 
zniżka spowoduje automatyczny 
spadek cen w głównych gałęziach 
produkcyjnych oraz w transporcie. 
Należy liczyć się, że ceny w prze­
myśle stalowym, cementowym, bu­
dowlanym oraz ceny nawozów sztu 
cznych i papieru obniżą się o 3 do 4 
procent. Należy oczekiwać również 
obniżki taryf kolejowych, zwłaszcza 
w dziedzinie transportu towarowego.

Od pewnego czacu część prasy 
francuskiej zarzucała premierowi 
Pinay że wymaga obniżki od kup­
ców i przemysłu prywatnego, a nie 
zaczyna obniżać cen w przemyśle 
upaństwowionym. Odważna decyz­
ja premiera, przy podejmowaniu 
której musiał pokonać duże opory 
w łonie własnego rządu, wywołała 
w opinii publicznej Francji jak naj­
lepsze wrażenie. Rzecz tylko w tym 
jak upaństwowione kopalnictwo da 
sobie radę ze zmniejszeniem docho­
dów. Kredyty bowiem nie rozwią­
zują sprawy. Przesuwają one tylko 
trudności na okres nieco później­
szy.

Dzisiaj termin 

drugiej raty podatków
Władze podatkowe przypominają 

wszystkim obywatelom we Francji, że 
podatnicy, którzy płacą z tytułu po- 
datku dochodowego za rok 1951 su­
mę wyższą od 20 tys. fr., powinni za­
płacić najpóźniej dnia 15 maja ratę 
podatku na rok bieżący, równą co 
najmniej jednej trzeciej części sumy 
zapłaconej w 1951. Niezapłacenie w 
terminie tej raty pociąga za sobą 
podwyższenie sumy podatku o 10 
procent.

Konferencja dyplomatów 
francuskich z za Żelaznej Kurtyny

W gmachu francuskiego Minister 
stwa Spraw Zagranicznych przy 
Qua! d’Orsay odbyła się 13 i 14 
maja konferencja przedstawicieli dy 
plomatycznych Francji w Rosji So­
wieckiej i w krajach satelickich. 
Wzięli w niej udział b ambasador 
Louis Joxe, b. ambasador w Pra­
dze Riviere, ambasador w Belgra­
dzie Baudet, ponadto pp. Dennery 
(Polska)- Daniel Levi (Czechosło­
wacja), Delanda (Węgry)- de No­
blet (Berlin), Jeudy (Rumunia). W 
obecności kierowników Quai d’Or­
say, wszyscy dyplomaci złożyli 
szczegółowe sprawozdania o sytua-

RIDGWAY -karny 
żołnierz i dyplomata

Komentując wyjazd generała 
Ridgway’a obserwatorzy w Tokio 
podkreślają, że nowy wódz naczel­
ny armii atlantyckiej, który zawsze 
usiłował wykonywać na Korei wier 
nie instrukcje Narodów Zjednoczo­
nych- obejmie dowództwo w Eu­
ropie bez uprzedzeń.

że te osobistości są politycznie nie­
odpowiedzialne- ale ich deklaracje 
wywołują u innych narodów prze 
konanie, że jesteśmy skłonni do wy 
wołania wojny atomowej bez żad­
nego zastanowienia”.

Mówca dorzucił- że liczne naro­
dy bardziej boją się nieprzemyśla­
nej i nagiej decyzji Amerykanów, 
któraby mogła rozpętać wojnę ato­
mową. niż nawet potęgi armii bol­
szewickiej,;

a
rzeczywistość
Nota państwa alianckich w odpo­

wiedzi na kwietniowe propozycje 
sowieckie w sprawie Niemiec, a 
której streszczenie znajdzie Czy­
telnik obok, nie wiele zmieni na­
szym zdaniem w istniejącej sytua­
cji międzynarodowej.

Sytuacja ta bowiem kształtuje 
elę ostatnio pod naporem faktów 
a nie słów. Nota zaś — Jak to nota 
— jest dalszym ciągiem dialogu 
rozpoczętego w Innej atmosferze 
i w Innych Jednak mimo wszystko 
warunkach.

Nie chcemy bynajmniej powie­
dzieć przez to, że lekceważymy 
sobie ten ważny dokument dyplo­
matyczny. Pragniemy jedynie za­
znaczyć, że istnieje duży dystans 
między rzeczywistością a słowa­
mi i że rzeczywistość toczy się po 
całkiem innej drodze. Noty z ko­
nieczności stały się raczej mate­
riałem do propagandy bezpośred­
niej lub posrednej.

Niemcy są podzielone. Wschod­
nia część ich należy PRZYMUSO­
WO do bloku sowieckiego a za­
chodnia należy DOBROWOLNIE 
do bloku zachodniego, przynaj­
mniej tak długo Jak długo Niem­
cy boją się Rosji a od państw 
zachodnich spodziewają się ochro­
ny I wzmocnienia.

Otóż zarówno Wschód Jak I Za­
chód oficjalnie mówią o potrzebie 
zjednoczenia Niemiec.

Zachód mówi o tyle szczerze, Iż 
ma nadzieję, że Niemcy zjednoczo­
ne — przynajmniej z początku — 
przymknęłyby dobrowolnie do 
obozu zachodniego. Ale nie bar­
dzo wie, co by się stało nieco póź­
niej. Dlatego też o zjednoczeniu 
mówi z uzasadnioną ostrożnością.

Rosja sowiecka wie oczywiście, 
że zjednoczenie Niemiec — gdyby 
miało być przeprowadzone nie w 
oparciu o wschodnio-niemiecką 
bezpiekę — oznacza oderwanie 
Niemiec wschodnich od przymuso­
wego związku i „przyjaźni z wiel­
kim Związkiem Radzieckim". Je­
śli więc w notach piszą o zjedno­
czeniu to z następujących powo­
dów :

Po pierwsze — by wywołać w 
Niemczech wątpliwości i zamie­
szanie.

Po drugie — by przeszkodzić w 
procesie budowania zachodnio-eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej.

Po trzecie — by zyskać atuty 
propagandowe w skali światowej 
i ułatwić komunistom w wolnych 
krajach łapanie naiwnych na przy­
nętę, która się zwie : „Związek So- 

niepo-wiecki obrońcą narodowej 
dległości”.

Wszystko to nie ma nio 
nego z faktami. O notach 
się pisało a każdy obóz w

współ- 
będzie 
swoim 

zakresie będzie przygarniał na 
swój sposób tę część Niemiec, któ­
ra doń należy.

Rzecz w tym, że zjednoczenie 
Niemiec nie Jest możliwe bez uwol. 
nienia z pod jarzma komunistycz­
nego cołej środkowej i wschod­
niej Europy.

I to jest jedyne nasze polskie 
szczęście w tym nieszczęsnym po- 
jałtańskim okresie.

W. 0.

cji politycznej i gospodarczej posz­
czególnych krajów.

25 osób zabitych w czasie 
meczu bokserskiego

W argetyńskim mieście Belleville 
zawalił się wysoki mur i pogrzebał 
sporą ilość widzów, przybyłych na 
mecz bokserski. 25 osób 
tać zabitych i około 100 
ciężko rannych.

Ż pobieżnych oględzin

miało zos- 
przeważnie

wynika, te
przyczyną zawalenia się muru było 
podmycie fundamentu w czasie o- 
statnich ulewnych deszczy.

Generał Ridgway będzie ściśle 
wykonywał rozkazy Białego Domu 
i na pewno nie będzie usiłował sta 
wiać wyżej zagadnień azjatyckich.

Co do wojny na Korei, obserwa­
torzy przypominają, że gen. Ridg- 
wy przywrócił zaufanie w szeregach 
wojsk alianckich, ustalił front i o- 
depchnął komunistów na 38 równo­
leżnik.

Bez jakichkolwiek wątpliwości 
general Ridgway sądzi- że komu­
nizm jest nieprzyjacielem „numer 
jeden"; zawsze jednak wyrażał o- 
pinię —oczywiście w rozmowach 
prywatnych — że zagadnienie korę 
ańskie nie da się uregulować w o- 

kolicznościach obecnych wyłącz­
nie przy użyciu wojska.

Wreszcie obserwatorzy polityczni 
uwypuklają zalety dyplomatyczne- 
których dowody dał generał Ridg­
way w czasie pertraktacji w Pan 
Mun Jom. Zalety te niewątpliwie 
przydadzą mu się bardzo na stano­
wisku .które obejmuje.
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Co zyskał chłop polski 
na reformie rolnej ?

Oferty i groźby
Znany publicysta francuski Ray­

mond Aron w „Le Figaro" z dnia 
14 bm. pisze o kryzysie dyploma­
tycznym ostatnich dni. Omówiwszy 
w dłuższym artykule wszystkie kry 
zysy, jakie spiętrzyły się w ostat­
nim czasie, autor dochodzi do na­
stępujących wniosków:

Można dyskutować nad rzeczy­
wistą treścią ofert sowieckich, do­
tyczących Niemiec. Groźby nato­
miast bynajmniej nie są tajemnicą. 
Władze rosyjskie od pierwszej noty, 
dotyczącej traktatu ze zjednoczony­
mi Niemcami zapowiadają nam 
przyspieszone uzbrojenie Niemiec 
wschodnich i nowe kroki nieprzy­
jazne przeciw zachodnim strefom w 
Berlinie.

Jestem daleki od przeczenia ii ra­
tyfikacja układu generalnego z 
Niemcami i wspólnota europejska 
wywołują ciężki kryzys w stosun­
kach między Wschodem a Zacho­
dem. Jednakże gdyby Zachód zre­
zygnował z układu z Niemcami za­
chodnimi lub zgodził się na zjedno­
czenie Niemiec na warunkach mos­
kiewskich — czyi uniknąłby w len 
sposób kryzusu? Dodajmy: Czyi 
ten kryzys nie byłby jeszcze bar- 
dziej niebezpieczny?

Właśnie o to chodzi. Krzzyś byt i 
jest nieunikniony. Ni terenie Nie­
miec rozegra się w naiuiiższrch ty­
godniach nowa bitwa w zimnej 
wojnie, która naturalną koleją rze­
czy musi się stawać coraz bardziej 
gorąca.

Wojna kłamstw
„New York Herald Tribune" w 

artykule wstępnym z dnia 14 maja 
br. komentuje ścisły związek, jaki 
istnieje między porwaniem gen. 
Dodd a obecnym stanem rozmów 
w Pan Mun Jom.

Napafć na komendanta obozu jeb 
ców była opracowana planowo do 
najdrobniejszych szczegółów. Żąda­
nia jeńców były SciSle zgodne z li­
nią propagandy komunistycznej o- 
raz z Unią postępowania przedsta­
wicieli chińslto-koreańsklch w cza­
sie pertraktacji. Wypadek zdarzył 
się dokładnie w chwili, gdy komu­
niści w Pan Mun Jom przeszli z fa­
zy negocjacji do fazy propagandy.

Nie jest jasne czy ten wyczyn 
miał na celu zdobycie ustępstw w 
Ostatnim punkcie rokowań, a miano 
wicie w sprawie wydania jeńców, 
czy też chodziło o sprowokowanie 
Narodów jednoczonych do mętnej 
kłótni.

Być może także, że to wydarzenie 
stanowi częSć Światowej ofensywy 
komunistycznej przeciw Zachodo­
wi. Wszystko to nie jest jasne. Jas­
ne natomiast jest, że komuniści roz­
pętali wojnę kłamstw i że wypadek 
w Koje jest częScią tej wojny.

Do uwag amerykańskiego pisma 
warto dorzucić uwagę, iż wypadek 
w Koje świadczy o wielkiej doklad 
ności i szybkości działania u komu­
nistów czego działający powolnie 
Zachód do tej pory jeszcze nie doce 
niał.

«DOBRA ORGANIZACJA»
W Warszawie, w ostatnim cza­

sie, konsumenci odczuwają dotkliwy 
brak jaj w sklepach warszawskich. 
Braki te są rzekomo wynikiem nie- 
odbierania jaj przez detalistów z 
magazynów ekspozytury centrali 
jajczapskiej. Jak donosi „Trybuna 
Ludu", w ubiegły piątek i sobotę 
magazyn centrali musiał wstrzy­
mać przyjmowanie dostaw jaj z te­
renu, bo skład już był przeładowa­
ny. Lecz w tych samych dniach i 
później jaj w sklepach nie było i 
nie ma.

W innym wypadku warszawskie 
przedsiębiorstwa uspołecznionego 
handlu detalicznego nie odbierają

CZY ROSJA PRZYGOTOWUJE 
NOWĄ BLOKADĘ BERLINA?

Korespondent „France-Soir” dono­
si z Berlina jakoby Rosjanie przygo­
towywali nową blokadę Berlina. Po- 
dobno już są w pełnym toku przygo­
towania, by unieruchomić dwa dwor­
ce berlińskie : szczeciński i anhalcki, 
przez które kursują pociągi, łączące 
zachód ze wschodem.

Usuwa się szyny I semafory.
Dają się również odczuć pewne 

utrudnienia i szykany stosowane na 
autostradzie Helmstedt-Berlin. Istnie­
je przypuszczenie, że nastąpi to co

iminiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiimiiiiiiiiiiiiij,

Żądajcie
„SŁOWA POLSKIEGO” 

w kioskach gazetowych 
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Jedną z ogólnie uznawanych bo­
lączek struktury gospodarczej Polski 
przedwojennej byl silnie odczuwa­
ny przez ludność chłopską tzw. głód 
ziemi. Polska cierpiała na nadmiar 
gospodarstw rolnych karłowatych. 
Istniała wprawdzie ustawa ó refor­
mie rolnej, lecz trzeba przyznać, że 
wykonanie jej postępowało w tem­
pie zbyt ospałym, szczególnie od 
1926 r., kiedy rząd stawał się co­
raz bardziej oderwany od społeczeń­
stwa.

Według spisu ludności 1931 r. na 
ogólną ilość 3.196.000 gospodarstw 
rolnych, ilość gospodarstw poniżej 
2 ha wynosiła 74/. 100, czyli 25,5 
proc, ogółu, zaś ilość gospodarstw 
od 2 — 5 ha — 1136.100. co sta­
nowiło 38,7 proc. Razem więc pro­
cent gospodarstw karłowatych wy­
nosił poważną cyfrę 64,2 proc, o- 
gólu gospodarstw.

Kto zna stosunki rolne w Polsce, 
ten wie, że gospodarstwa poniżej 2 
ha można określić wyrazem . .nędza’ * 
a od 2 — 5 ha — ,,bieda".

Nic też dziwnego że kiedy skupio­
ne w Krajowej Radzie Jedności Na 
rodowej stronnictwa polityczne oprą 
cowywalo zasady, na których ma 
być oparta przyszła powojenna Pol­
ska, na plan pierwszy wysunęła się 
sprawa upełnorolnienia ludności roi 
niczej. co znalazło swój wyraz w 
znanej deklaracji Krajowej Rady 
Jedności Narodowej z dnia 15 mar­
ca 1944 r. Również rząd polski w 
Londynie opracowywał odpowied­
nie projekty ustaw zmierzające w 
tym kierunku.

Niestety na skutek wypadków 
politycznych, oddających Polskę 
pod rządy komunistyczne i pod fak­
tyczną władzę Rosji Sowieckiej 
plany tworzone przez prawdziwe 
przedstawicielstwa narodu polskie­
go nie mogły być urzeczywistnione.

Rządy w Polsce objęli miano- 
wańcy moskiewscy. Dla zyskania 
sobie popularności wysunęli oni 
również hasło reformy rolnej i przy 
akompaniamencie wszaskliwej pro­
pagandy wywłaszczyli większych i 
śiednich właścicieli ziemskich, po­
pularnie zwanych obszarnikami.

..Obszarników" zniszczono dosz­
czętnie, razem z nimi zniszczono 
też oczywiście znaczną ilość gospo­
darstw wzorowych. Reforma rolna 
rękami komunistów przeprowadzo­
na miała wszystkie ujemne skutki 
tego rodzaju operacji. Czy miała je­
dnak również skutki dodatnie, któ­
re by przeważały nad ujemnymi ? 
Czy gnębiący chłopa polskiego głód 
ziemi został zaspokojony ?

Odpowiedź na te pytania znajdu­
jemy w danych statystycznych opu­
blikowanych przez reżim warszaw­
ski i odpowiedź ta jest negatyw­
na. Struktura rolna Polski mimo sze­
roko rozreklamowanej reformy rol­
nej nie uległa poprawie. Chłop pol­
ski oczekiwanej ziemi nie dostał.

Z Rocznika Statystycznego wyni­
ka, że w obecnej Polsce, pomimo 
zmiany granic i zmniejszenia ludnoś­
ci ogólna liczba gospodarstw rol­

z magazynów hurtowni artykułów 
spożywczych, których brak w skle­
pach stale konsumenci odczuwają.

Tak na przykład brak jest kaszy 
manny i perłowej, które to artykuły 
rzekomo są w składnicach, a sklepy 
detaliczne ich nie odbierają.

Brak towarów' spożywczych pier 
wszej potrzeby staje się, obok pow­
szechnego braku mięsa, zjawiskiem 
chronicznym. Władze zaś stale zwa­
lają winę bądź to na hurtownie, 
bądź na magazyny twierdząc, że te 
nie funkcjonują należycie.

Ładna gospodarka, ładna organi­
zują.

miało miejsce podczas pierwszej blo­
kady Berlina w 1948 r., w toku której 
Rosjanie zamierzali „wygłodzić” Ber- 
lin.

Ma to zapobiec lub utrudnić włą­
czenie Niemiec zachodnich do Wspól­
noty Atlantyckiej. Rosja ma zamiar 
użyć tego chwytu zanim nastąpi ra­
tyfikacja podpisanego układu o u- 
dziale Niemiec w armii europejskiej.

Rosja przygotowuje się do tego, by 
prawdopodobnie oświadczyć Zacho­
dowi, że zerwał układ jałtański i po­
czdamski który ustanawia kontro­
lę czterech państw w Niemczech oraz, 
że współpraca w sprawach niemiec­
kich między Zachodem a Rosją nie 
jest możliwa. Wobec tego Rosja od­
mówiłaby aliantom prawa pozosta­
nia w Berlinie i jego podziału na 
cztery strefy.

nych jest większa niż w 1931 r., i 
wynosi 3.342.000.

W tej liczbie jest 180.800 gospo­
darstw poniżej pół ha, co stanowi 
5.4 proc. Od pól do I ha, 259.500 
gospodarstw, czyli 7,4 proc. Od I 
do 2 ha 521.800 gospodarstw, 15,6 
proc.

Razem więc "gospodarstw poniżej 
dwóch ha jest w Polsce 962.100. 
czyli bez mala milion, co wynosi 
28,4 proc. _ ___

Jeżeli porównamy te liczby z licz­
bami z 1931 roku ,to się okaże, że 
nędzy chłopskiej, gospodarstw poni­
żej 2 ha w obecnej Polśce ,,ludo­
wej" jest o 215.000 więcej niż w 
dawnej Polsce ,.pańskiej". Jeżeli 
więc przyjmiemy, że rodzi­
na chłopska w Polsce liczy 5 osób, 
to się okaże, że ilość ludności chłop 
skiej żyjącej w nędzy na gospodar­
stwach poniżej 2 ha, jest w obecnej 
Polsce o 1.O75.OOO większa niż 
przed 20 laty.

Jeżeli teraz porównamy statystyki 
dotyczące następnej grupy gospo­
darstw — posiadających od 2 do 
5 ha, to tu sytuacja przedstawia się 
niemal bez zmian. W 1931 r. ta­
kich gospodarstw było 1.136.100, 
dziś jest ich 1.084 000.

Z powyższych cyfr widać, że gos 
podarstw karłowatych, do 5 ha jest 
obecnie w Polsce 2.046.000, w po­
równaniu do 1.883.200 przed 20 la­
ty. W stosunku do ogólnej ilości 
gospodarstw ilość nie przewyższa­
jących 5 ha stanowi 6,8 proc., czy­
li blisko dwie trzecie.

Cóż się jednak stało z ziemią wy­
właszczoną ? Dlaczegóż nie dano

Układy niemieckie
W'dniu 20 maja mają być podpi­

sane ukady generalne z Niemiecką 
Republiką Federalną. Niezależnie od 
długich i ■ przeciąga jących się per­
traktacji między rządem dr Adenaue 
ra i Wysokimi Komisarzami alian 
ckiml, sprawa tych układów stała 
się w ostatnich tygodniach źródłem 
głębokich wewnętrznych różnic i 
starć w niemieckich kołach politycz­
nych, nie wyłączając stronnictw ko­
alicji rządowej. Oliwy do ognia do­
lały obie noty sowieckie, apelujące 
do nacjonalistycznych ośrodków w 
społeczeństwie niemieckim, a wy­
suwające koncepcję zjednoczonych 
i suwerennych choć neutralnych 
Niemieć. Taktyka sowiecka nie od­
niosła wprawdzie rezultatów bez­
pośrednich i nie przerwała roko­
wań w sprawie układów general­
nych, niemniej oferta Moskwy w 
dalszym ciągu będzie działała na 
wyobraźnię niemiecką i przyciągała 
wszystkie te elementy, które marzą 
o odrodzeniu się potęgi niemieckiej 
W ostatnich tygodniach rząd w 
Bonn wraz z jego kanclerzem potra­
fili znakomicie wykorzystać w ne­
gocjacjach z mocarstwami zachod­
nimi karty jakie Kreml włożył im 
w ręce.

Jeśli chodzi o same postanowie­
nia układów generalnych, które w 
niektórych kołach określa się jako 
„traktat pokojowy", wywołały one 
przede wszystkim protesty ze stro­
ny niemieckiej opozycji socjalisty­
cznej, która zajęła wobec nich sta­
nowisko zasadniczo przeciwne. U- 
kuto nawet termin „drugi Wersal’ 
na określenie tych układów. Kryty­
ka zaś przywódców stronnictw wcho 
dzących w skład koalicji rządowej 
koncentruje się przede wszystkim 
na tych postanowieniach, które o- 
graniczają pełną suwerenność Nie­
miec. Wśród postanowień tych znaj­
duje się punkt dający mocarstwom 
zachodnim prawo ogłoszenia stanu 

wyjątkowego na obszarze Republiki 
Federalnej bądź jego części w wy­
padku, gdyby było zagrożone bez­
pieczeństwo sił zbrojnych alianckich 
na terenie republiki bądź Berlina, 
oraz w wypadku gdyby system de­
mokratyczny lub bezpieczeństwo i 
porządek publiczny były zagrożone 
przez akcję wywrotową. Opozycja 
niemiecka przeciwko temu postano 
wieniu w trakcie rokowań odniosła 
poważne sukcesy. Między innymi 
prawo mocarstw zachodnich do po­
djęcia tych kroków na terytorium 
Republiki Federalnej zostało ograni­
czone możliwością odwołania się 
rządu federalnego do Organizacji 
Paktu Atlantyckiego po upływie 30 
dni od chwili zarządzenia stanu wy­
jątkowego.

W przygotowanym tekście ukła­
dów znajduje się również paragraf 
stwierdzający, że Republika Fede­
ralna i trzy podpisujące mocarstwa 
będą „współpracować nad zjednocze­
niem Niemiec środkami pokojowy­
mi w ramach demokratycznego u- 
slroju i w połączeniu ze wspólnotą 
europejską’. Takie zjednoczone Niem 

jej chłopom ? Odpowiedź prosta. 
Większość tej ziemi jest w ręku pań 
siwa i innych organizacji publicz­
nych. Gospodarkę prowadzą tysią­
ce komunistów, którzy, jako admi­
nistratorzy pobierają sute pensje, a 
ciężką robotę wykonuje za grosze 
chłop, nękany coraz, to wyższymi 
normami i ciągłymi zobowiązaniami 
produkcyjnymi z okazji galówek re­
żimowych.

Komuniści więc wykonali tylko 
jedną negatywną stronę reformy rol­
nej — wywłaszczenia większych 
posiadaczy, nie wykonali natomiast 
pozytywnej — upełnorolnienia chło­
pa.

Postępowanie takie było umyślne, 
o czym się przekonamy z poniższej 
cytaty ż naczelnego organu komunii 
tycznego w Warszawie ,-Nowe 
Drogi".

Niejaki M. Pohorille, w artykule 
pt.: ,,O antagonistycznych i niean- 
tagonistycznych sprzecznościach po­
między miastem i wsią" pisał:

Najsilniejszym oparciem dla 
naszej partii u) walce z elementa­
mi kapitalistycznymi na wsi jest 
biedota, stanowiąca bardzo po­
ważną liczebnie warstwę na wsi 
polskiej”.
A więc wszystko jest jasne. Nie 

upełnorolniono chłopa rozmyślnie, 
żeby wieś miała , .charakter bied- 
niacki", bo biedotę łatwiej opano­
wać, łatwiej ujarzmić i wyzyski­
wać z korzyścią dla molocha komu­
nizmu. Chłop polski na reformie 

rolnej nie zyskał nic.
Stanisław Kodź.

cy miałyby przejąć zobowiązania 1 
prawa wynikające z układów za 
zgodą stron podpisujących układ. 
Punkt ten jest w pewnym stopniu 
ograniczeniem swobody polityki 
niemieckiej w szukaniu samodziel­
nych dróg porozumienia się z Rosją 
Sowiecką w sprawie jedności Nie­
miec. Stanowi on jednak tamę nie­
słychanie słabą.

Ostatnia wreszcie grupa zarzutów 
niemieckich dotyczy postanowień 
włączających do układu generalne­
go zarządzenia mocarstw okupacyj­
nych w sprawie dekartelizacji i de­
koncentracji przemysłu, ostateczne 
go uregulowania odszkodowań oraz 
niektórych innych rozporządzeń 
władz alianckich.
Zarzuty niemieckie opierają się na 
tezie, iż przyjęcie przez rząd w 
Bon ustawodawstwa wprowadzone 
go na terenie Niemiec przez mocar­
stwa okupacyjne nie tylko u- 
derza w zasadę suwerenności nie­
mieckiej, ale jest także upokorze­
niem.

Pośpiech, z jakim mocarstwa za­
chodnie, a zwłaszcza Ameryka, dą­
żyły do sfinalizowania układu z 
Republiką Federalną, powszechnie 
jest tłumaczony pragnieniem wzmóc 
nienia obronności Europy zachod­
niej formacjami niemieckimi. Tym­
czasem nic nie wskazuje na to, by 
przeciętny Niemiec palił się do przy 
wdziania na nowo munduru. Wed­
ług zgodnych relacji obserwatorów 
w niemieckiej opinii publicznej prze 
■ważają w dalszym ciągu podejrze­
nia i obawy, a góruje nad tym 
wszystkim niechęć do jakiegokol­
wiek czynnego angażowania się 
bądź przyczynienia się do obrony 
zachodniej Europy. Jak u Niemców 
bywa, bodźcem dla nich są i pozo­
staną cele niemieckie , bynajmniej 
nie liczące się z interesami europej­
skimi.

Walka z alkoholizmem

CUKIER NA KARTKI W POLSCE
TRUDNOŚCI

W Polsce z dniem 12 maja zo­
stało wprowadzone racjonowanie 
cukru i słodyczy. Racja miesięczna 
została ustalona na 1 kg. do 2 i pół 
kg. zależnie od kategorii bonów 
tłuszczowo-mięsnych w posiadaniu 
pracownika. Cukier będzić mógł 
być takżó sprzedawany poza racja­
mi, ale po ..cenach komercyjnych", 
czyli tak drogo. że przeciętny czło­
wiek praktycznie nie będzie go 
mógł kupować.

Oficjalna decyzja rządu wydana 
11 maja tłumaczy to ńOwć ograni­
czenie brakiem cukru na rynku oraz 
rozszerzeniem się -spekulacji pry­
watnej”. Wprowadzenie racjonowa 
nia mogło być oczekiwane już od 
dawna, szczególnie po ogłoszeniu 
wyników wykonania planów gospo­
darczych w pierwszym kwartale ro­
ku bieżącego. Zaznaczono wtedy, 
że na rynku dawał się zauważyć 
brak pewnych dóbr konsumpcyjnych 
i wymieniono mydło i cukier. Ponie 
waż wprowadzono racjonowanie my 
dla, cukier nie mógł dać długo na 
siebie czekać.

System racjonowania jest analo­
giczny od obowiązującego w sto­
sunku do mięsa i jest na nim opar­
ty. Znaczy to przede wszystkim, że 
tylko część mieszkańców Kraju po­
siada kartki, a reszta musi się zao­
patrywać na „wolnym rynku". Po­
siadacze -bonów" są podzieleni 
na kategorie, zależnie od stanowi­
ska i spełnianego zawodu, a także 
ze względu na miejscowość w której 
mieszkają. 1 tak do najwyższej ka­
tegorii należą wyżsi urzędnicy, mi­
licja, pracownicy Bezpieki, nauczy 
ciele- górnicy itp.- po tym idą inne

I chociaż w oficjalnie znowu przy 
wróconym hymnie niemieckim — 
„Deutschland ueber Alles" ma się 
śpiewać przy okazjach oficjalnych 
trzecią zwrotkę, która mówi jedy­
nie o jedności, sprawiedliwości i 
wolności, jakże słuszne są słowa a- 
merykańskiego Wysokiego Komisa­
rza John’a J. McLoy’a: „Ważne jest 
nie to, co ludzie śpiewają, ale to, 
jak postępują". Antar-

SZTUK* POD URZĘDOWA KONTROLĄ

Komisja cenzorów teatralnych w Polsce
W Polsce powołano do życia 

„specjalną komisję, której zadaniem 
jest wydawanie opinii o sztukach 
teatralnych, konsultacje z pisarzami 

.dramatycznymi oraz ostateczne apro 
bowanie sztuk przeznaczonych na 
sceny teatrów polskich."

Komisję powołał przy swoim mi­
nisterstwie minister sztuki i kultu­
ry.

Decyzja jego w praktyce oznacza, 
że odtąd każdy autor powinien na­
pisane przez siebie utwory drama­
tyczne posyłać do komisji do prze­
czytania i sprawdzenia, czy sztuka 
podoba się przedstawicielom reżymu 
czy nie. BU.

Manifestacje komunistyczne w Niemczech
Dnia 13 maja odbyły się dwie ma 

nifestacje komunistyczne w Niem­
czech zachodnich.

W Kilonil około 1.000 osób usiłowa­
ło sformować pochód w czasie kto-

Neo-hitlerowcy nie $piq
Na cmentarzu żydowskim pod 

Wormacją dokonano w nocy no­
wych aktów wandalizmu. Wiele 
kamieni nagrobkowych zostało oba­
lonych, a wiele innych zbeszczesz- 
czonych. Od szeregu miesięcy po­
dobne akty wandalizmu wydarzyły 
się na wielu cmentarzach żydow­
skich W Niemczech Zachodnich. Do 
tąd tłumaczono, że były to wybry­
ki nieodpowiedzialnych dzieci. Tym 
razem tylko ludzie dorc^li mogli do 
puścić do występku w Wormacji. 
Przypuszcza się, że jest to dzieło 
elementów neohitlerowskich.

okręgach przemysłowych na to, że 
„pijaństwo utrudnia wykonania pla­
nów gospodarczych w poszczegól­
nych fabrykach”,

Do klasycznych rozsadników pi­
jaństwa należą z zasady nędza i nis­
kie ceny wódki. Pierwsze zjawisko 
jest dziś powszechne w Polsce ., za­
robki pracownika nie wystarczają na 
opłacenie nieraz najpotrzebniejszych 
wydatków. Ceny zaś wódki zostały 
tak nisko ustalone przez rząd komu­
nistyczny w pierwszych latach po wy­
pędzeniu Niemców, że był to dotych­
czas najtańszy produkt w sklepie, po­
dobnie jak w Rosji Sowieckiej.

GOSPODARCZE POGŁĘBIAJĄ SIĘ

grupy Zatrudnienia. Okolice rolnicze 
mają niższe stawki racji, okręgi prze 
myślowe — wyższe.

Charakterystyczne jest zrównanie 
cen „wolnego" cukru z poziomem 
„wolnego rynku". Znaczy to- że 
dodatkowy kilogram cukru czy cze­
kolady- czy cukierków będzie ty­
leż kosztował w państwowym skle­
pie co i u przekupnia, pobierające­
go ceny „ćżarńorynkowe".

Zwracają uwagę, źe podczas

Nowa hala sportowa w Warszawie
W Warszawie wybudowano nową 

krytą halę sportową ha trzy tysią­
ce widzów. Hala posiada wygodne 
trybuny, centralne ogrzewanie, no­
woczesne oświetlenie elektryczne i 
wentylacje, łazienki, prysznice, sza­
tnie i sale klubowe. Cechą charakte­
rystyczną jest ziemny kort teniso­
wy, nie drewniany, nie betonowy, 
ale właśnie ziemny.

Szczegół ten jest dość ciekawy. W 
tenisa grywa się na różnych kor­
tach. W kapryśnym klimacie wysp 
brytyjskich najpraktyczniejszym 
okazał się kort trawiasty (bardzo 
gęsto rosnąca, strzyżona i wałowana 
trawa). W suchym klimacie austra­
lijskim, gdzie kort ziemny popękał 
by od upałów, grywa się tylko na 
kortach cementowych.

Francja wynalazła swoje własne

PROJEKT ROZBUDOWY 
POLSKICH MIAST

na wojewódzkich wystawach architektury
Pierwsze sztuczne lodowiska w 

Polsce mają powstać w Warszawie, 
Białymstoku i Lublinie. Projekty ich 
i makiety zostały pokazane publicz­
ności na otwartej w Warszawie wy 
stawie architektonicznej.

Wystawa obrazuje wysiłek ar­
chitektów polskich w roku ubieg­
łym. Zakres prac przedstawionych 
jest bardzo szeroki i obejmuje po­
nad 120 projektów osiedli, fabryk 
i wielkich budowli wszelkiego ro­
dzaju. Niektóre z nich są już obec­
nie w budowie.

Podobna instytucja wprowadzo­
na w Rosji juz kilkanaście lat temu, 
doprowadziła do tego, że autorzy 
najprzód pytają komisję, co mają 
pisać, albo czekają na „zamówienie" 
Komisja zwykle Zwraca się do od­
powiedniego pisarza i jej przedsta­
wiciel mówi: „Proszę napisać o dzie 
ciach koreańskich. Mają tam być 
sceny jak Amerykanie mordowali 
kobiety, oraz ma być opisane boha­
terstwo partyzantów" i t.p.„ W wa 
runkach tego rodzaju, sztuka prze­
stoje być sztuką a robi się nudną 
i bezsensowną propagandą, a lu­

dzie chodzą do teatru tyllćb z mit­

ręgo okrzykami manifestowano prze­
ciw układom hiemieeko-aUanckim.

Pochód rozproszyła policja aresz­
tując dwóch manifestanta

W Duseldorfie zebrało się około 
700 członków i sympatyków partii 
komunistycznej na placu przed ra­
tuszem, by zaprotestować przeciwko 
metodom zastosowanym przez poli­
cję ostatniej niedzieli w Essen.

Wygłoszono kilka przemówień. 
Spokój nie został zakłócony.

ZATARG W HELMSTEDT
Trzej komendanci zachodni badają 

dokładnie sytuację, jaka wytworzyła 
się przez zakaz sowiecki przepuszcza­
nia patroli alianckich w Helmstedt.

Patrole angielskie i amerykańskie 
miały za zadanie kontrolować ruch 
pojazdów alianckich na autostradzie 
berlińskiej.

Od dziś rana patrole te nie krążą 
pomiędzy Berlinem a Helmstedt.

Władze sowieckie nie odpowiedziały 
do tej pory na notę protestacyjną ko­
mendantów zachodnich, wysłaną na 
ręce generała Czujkowa, szefa sowiec­
kiej komisji kontrolnej.

Zarazili się w Moskwie
Od dłuższego czasu władze komu­

nistyczne na Węgrzech starają się 
udowodnić, że Węgrzy przodują w 
dziedzinie techniki co najmniej od 
od lat 75-ciu. Dotyczy to specjalnie 
radia, telegrafu i gramofonu. Osta­
tnio próbuje się udowodnić, że wy­
nalazcą sterowea nie był Zeppelin, 
lecz Węgier Dawid Schwarc. Wia­
domość ta spowodowała pewien za­
targ z Sowietami, bo uczeni so­
wieccy twierdzą, że pierwszy stero 
wiec był wynalazkiem Rosjanina. 

gdy w Polsce wprowadza się racjo 
nowanie cukru (motywowane jego 
brakiem)- to w tym samym czasie 
zagranicą można nabyć swobodnie 
i po bardzo niskich cenach czekola­
dę i cukierki importowane z Kraju. 
Są one szeroko reklamowane i na 
przykład w Anglii pisma zbliżone 
do komunistów objaśniają ich niskie 
ceny jako dowód rzekomego dostat­
ku, panującego w Polsce.: 

korty, niezależni od wpływów at­
mosferycznych. Są to korty ziemne, 
których budowa jednak jest taję 
mnicą konstruktorów.

W krajach o klimacie umiarko­
wanym gra się latem na kortach 
ziemnych, zimą — na kortach kry­
tych.

Jest duża różnica pomiędzy kor­
tem ziemnym a drewnianym. W 
jednym bowiem wypadku piłka od­
bija się wolniej, w drugim — szyb­
ciej. Gracz który przechodzi z jed­
nego kortu na drugi, winien odbyć 
specjalny trening.

Obecnie Polską posiada pięć kry­
tych kortów zimowych: trzy „drew­
niane" w Szczecinie, Gdańsku i 
Warszawie, oraz dwie ziemne w Gli­
wicach i nowo wybudowany w War 
ezawie. •

Zwracają uwagę plany i modele 
przebudowy Teatru Wielkiego w 
Warszawie, dzielnic mieszkanio­
wych w Lublinie i Białymstoku, o- 
raz miasteczka uniwersyteckiego W 
Lublinie.

Podobne wystawy mają być ot­
warte w Poznaniu. Krakowie i
Gdańsku.

GEN. RIDGWAY 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

Nowy naczelny dowódca wojsk at­
lantyckich Matthew Ridgway przy* 
był 13 maja samolotem do San Fran­
cisco. Generał odbył podróż z Tokio, 
ponad Oceanem Spokojnym, przei 
Wyspy Hawajskie.

ZNIZKA CENY WĘGLA
Premier Pinay powziął decyzję p» 

konferencji z ministrami Louvel i 
Revillon obniżenia ceny węgla we 
Francji o mniej więcej 4 proc. (206 
fr. na tonie). Zniżka ta ma objąć za­
równo węgiel używany do celów 
przemysłowych jak też opałowych.

WYBUCH NA GŁÓWNEJ 
POCZCIE W TUNISIE

Zamachowcy podłożyli w głównym 
hall’u poczty w m. Tunisie bombę, 
która wybuchła po południu 13 maja, 
zabijając trzech ludzi 1 raniąc wielu 
innych. Wszystkie szyby w wielkiej 
sali pocztowej wypadły z okien, 4 
części murów zostały naruszone. Jak 
wynika ze śledztwa, bomba została 
podłożona w koszyku, umieszczo­
nym za skrzydłem drzwi wejścio­
wych. W Tunisie panuje ogromne o. 
burzenie z powodu obecnej serii za­
machów, skierowanych przeciw spo­
kojnym przechodniom.

NA WYSPIE KOJE
Po uwolnieniu gen. Dodd przez 

jeńców komunistycznych wzamian 
za przyjęcie pewnych żądań jeńców 
przez dowództwo obozu, władze ame­
rykańskie zwolniły dowódcę obozu 
gen. Colsona z zajmowanego stano­
wiska i mianowały na jego miejsce 
gen. Haydona.

ZNÓW TAJEMNICZE „CYGARO” 
NAD PORTUGALIA

W miejscowości Santarem, o 80 
km. od Lizbony, zaobserwowano nie­
dawno kulę dymiącą w powietrzu, 
przelatującą powoli na znacznej wy­
sokości. W innej miejscowości por­
tugalskiej AJcobaca znaczna liczba 
osób widziała nad miasteczkiem ro­
dzaj latającego cygara o refleksach 
świetlnych, które przelatywało z wie1' 
ką szybkością po niebie, zostawiają0 
poza sobą smugę białego dymu.

PIŁKA ŻABIŁA WIDZA
Piekarz z Folligny, 44-letni Jan 

Polydor, przypatrywał się meczowi 
piłki nożnej na miejscowym boisku. 
W pewnej chwili piłka, kopnięta 
przez któregoś z graczy, uderzyła 
go w bok. Wróciwszy do domu, do­
stał gwałtownych boleści i, po prze 
wiezieniu go do kliniki w Granville, 
zmarł niespodzianie w kilka godzin 
po wypadku.

Zaniepokojony masowym szerze­
niem się alkoholizmu w Kraju, reżym 
komunistyczny, prawdziwy sprawca 
rozwoju pijaństwa, zdecydował wy­
powiedzieć mu walkę.

Ogłoszono zarządzenie o podwyższe­
niu cen spirytusu, które ma być 
pierwszym etapem w „trzyletnim pla­
nie walki z alkoholizmem”.

Należy przypomnieć, że skargi na 
pijaństwo robotników, a szczególnie 
młodzieży, były ostatnio bardzo roz­
powszechnione i nawet Liga Kobiet 
otrzymała prawo prowadzenia spe­
cjalnej kampanii przeciwpijackiej 
przez oficjalne rozgłośnie radia. Pra­
sa krajowa narzekała, szczególnie w

AUSTRIA PROSI O POMOC
Kanclerz austriacki Figi w czas!0 

swej wizyty w Waszyngtonie odbył 
konferencje z prez. Trumanem i ml0, 
Achesonem. Według wiadomości pól' 
oficjalnych, rząd austriacki prosi 
trzy mocarstwa zachodnie o wywar­
cie nacisku na Sowiety, aby te zgo­
dziły się wreszcie na zawarcie trak­
tatu pokojowego z Austrią i usunie* 
cie z tego kraju wszystkich wojsk 
okupacyjnych. Rokowania między 
czterema mocarstwami w tej spra­
wie, trwające od 5-iu lat, nie dały 
dotąd żadnego wyniku.
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PROCES 0 100 MILIONÓW
SKRADZIONYCH W ARRAS

Ex-deputowany de Recy, bohater Resistance, oskarżony o udział w kradzieży

Wielki proces o kradzież przed 
kilku laty w Arras bonów skarbo­
wych za 100 milionów franków, to­
czący eię od 12 maja br. przed są­
dem przysięgłych, wywołuje wielkie 
Poruszenie we francuskiej opi­
nii publicznej.

Na ławie oskarżonych zasiadają: 
kasjer Państwowej Kasy Skarbo­
wej w Arras, Dupuis, który bony 
bkradł właściwie nie dla siebie, lecz 
dla przyjaciół, dalej jego wspólni­
cy: były deputowany w poprzednim 
Zgromadzeniu Narodowym Antoni 
de Recy, Dordain, Portie, Sciorato.

Główną sensację budzi oczywiście 
de Recy, jakkolwiek nie on odegrał 
W całej sprawie najważniejszą czy 
ń^jgorszą rolę. Ten świetny oficer 
kawalerii, człowiek, który na woj­
nie utracił rękę, bohater Ruchu O- 
Poru, gaulista, odznaczony, ordera­
mi, zdobywca czołgów niemieckich 
1 spadochroniarz pomimo swego ka­
lectwa, zyskujący wielkie pochwa­
ły swych przełożonych i kolegów, 
lecz lekkomyślny i lubiący życie 
dość wystawne — popadł po wojnie 
i zrobieniu kariery politycznej, w 
fatalne towarzystwo; te znajomości 
8o zgubiły. Wśród jego towarzyszy 
na ławie oskarżonych, obok zwyk* 
łych „czarnorynkowców" i barma­
na, fachowca od „ciemnych intere­
sów", figuruje Dordain, jedna z 
tych dwuznacznych postaci, jakie 
°bfitują okresy powojenne, a który 
6tał sję „złym duchem" de Re- 
cy’ego. Dordain, niby kupiec, niby 
•ipolityk", też oczywiście niby „wiel 
ki człowiek z Resistance", w grun- 

rzeczy donżuan, bezwzględny, 
•tał się w pierwszych latach powo­
jennych wielką figurą w Arras i 
okolicy. On to kierował propagan­
dą przedwyborczą de Recy’ego w 
1946 roku i jemu w znacznej mierze

Recy. ojciec pięciorga dzieci, za­
wdzięcza wybór do Zgromadzenia

Narodowego.

Gdy w kilka lat później de Recy 
Popadł w ogromne długi i nie wi­
dział wyjścia z położenia, Dordain 
myślał początkowo o zorganizowa­
niu napadu na furgon pocztowy ce­
lem zdobycia pieniędzy dla przyja­
ciela. W tym wszakże czasie kasjer 
Nupuis, inny przyj'aciel deputowane 
8o, ofiarował swe usługi i dla rato­
wania pozycji de Recy’ego ukradł 
8 nTresorerie dSArras", gdzie pra­
cował, bony skarbowe za 100 milio 
hów franków, które Dordain z in­
nymi wspólnikami 'spieniężył w 
Paryżu. 30 milionów ze skradzio­
nych pieniędzy było przeznaczonych 
ha spłatę długów de Recye'go, który 

^hociaż posiadał „chateau", był ob-

legany przez wierzycieli 1 stał u 
progu ruiny finansowej. Istotnie, 
pó kradzieży, de Recy znaczną część 
swych długów spłacił i to jest oko­
liczność obciążająca, w procesie. 
Ex-deputowany dotąd nie przyznaje 
się do winy, twierdząc, że nie wie­
dział o tym, iż bony wręczone mu 
przez kasjera pochodzą z kradzieży. 
Oczywiście inni oskarżeni Obciążają 
przede wszystkim de Recy’ego.

Śledztwo nie potrafiło wykazać, 
co się stało z sumą 70 milionów 
franków tj. resztą pochodzącą ze 
sprzedaży bonów. Dordain, który 
był aresztowany o wiele później od 
innych, ponieważ korzystając z licz 
nych protekcji politycznych, ukry­
wał się przez czas dłuższy, twierdzi 
także, że los tych 70 milionów jest 
mu niewiadomy.

Sam proces o kradzież, właściwie 
banalny, gdyby nie wysokość skra­
dzionej sumy, rzuca ponure światło 
na stosunki panujące po Liberacji 
aż do roku 1949 w Arras i dlatego 
pasjonuje całą okolicę. Przeniesiono 
rozprawę do Wersalu właśnie dlate 
go, że obecni oskarżeni korzystali 
zbyt długo z bezkarności, zapewnio 
nej tajemniczymi wpływami w Ar­
ras. Gdy przed rokiem młody sę­
dzia śledczy Delattre zabrał się gor 
liwłe do wykrywania tych protek­
cji, które chroniły całą bandę, prze­
jął się tak mocno skandalicznymi

okolicznościami sprawy, że dostał 
pewnego dnia ataku nerwowego w 
swym gabinecie i usiłował wysko­
czyć przez okno. Po wyleczeniu już 
nie powrócił do zajmowania się tą 
sprawą i został przeniesiony na in­
ne Stanowisko. ,

De Recy w więzieniu nabawił się 
gruźlicy i jest dzisiaj człowiekiem 
ciężko chorym. Na rozprawie, gdzie 
oskarżonych bronią słynni adwoka­
ci paryscy z mecenasami Izard, i 
Floriot na czele, a adwokatem stro­
ny cywilnej t.j. Skarbu Państwa 
jest mćc. Betolaud, były minister, 
ujawniono, że już w roku 1945 szef 
kasjera — defraudanta ukradł 50 
milionów po dokonywanej wówczas 
wymianie starych pieniędzy na no­
we i uciekł z nimi podobno do Szwaj 
carii, gdzie żyje do dzisiaj. Nad 
brzegiem Rodanu znaleziono tylko 
jego laskę i bilet wizytowy, ale nikt 
prawie nie wierzy w to pozorne sa­
mobójstwo. W Arras nieporządki w 
instytucjach państwowych były w 
tym czasie tak duże, że przy prze­
noszeniu pieniędzy z Tresorerie do 
Banku Francji używano zwykłego 
wózka wypełnionego po brzegi sto­
sami banknotów lub złota i prawie 
nieeskortowańego; policja miejscowa 
domagała się stanowczo i słusznie, 
aby te pieniądze przewozić samo­
chodem przy silnej eskorcie policyj 
nej.

«Tramwaj zwany talentem::
FRANęOIS MAURIAC O ROLI TEATRU

WYSTAWA PRAC STUDENTÓW 
SZTUKI

W lokalu klubu Polskiej YMCA w 
Londynie została otwarta druga do­
roczna wystawa studentów sztuki w 
W. Brytanii.

Liczne eksponaty reprezentują dzia 
ły sztuki stosowanej i architektury. 
Wystawę, urządzoną staraniem Zrze 
szenia Studentów Kolo Londyn otwo 
rzył p. S. Szydłowski, polski dyrek­
tor brytyjskiego Komitetu dla Spraw 
Oświaty Polaków.

„ZJAZD BOMBOWCÓW"
Przed kilku dniami odbył się w 

Londynie doroczny „zjazd bombow­
ców", członków b. załóg 300, 301, 304

żeństwem w Kościele Polskim przy 
Devonia Road, następnie złożono wje 
nieć pod Pomnikiem Lotnika na ćmen 
tarzu w Northolt.

Otwarcie zjazdu nastąpiło w- loka­
lu Sajnopomocy Lotniczej. W części 
referatowej wygłoszono dwa odczy, 
ty, p. A. Zagórski omówił obecną sy­
tuację polityczną a p. N. Krupowiez 
przedstawił stan nowoczesnego lot­
nictwa porównując poglądowo dzi­
siejsze osiągnięcie z dokonaniami lat 
wojennych. Na „cóctail party" ze­
brało Się ponad sto osób, w tym sze-

i 305 Dywi: fonów Bombowych.
icczęto uroczystym nabo-

reg Anglików dawnych 
broni. Zjazd zakończono 
neczną.

„POLSKA MATURA" W

towarzyszy 
zabawą ta

LONDYNIE

Żyje i działa w Paryżu bardzo 
zdolny reżyser teatralny i aktor Jean 
Vilar- któremu władze miejskie po­
wierzyły od niedawna kierownictwo 
teatru popularnego w Pałacu Chail­
lot po wyprowadzeniu się stamtąd 
Zgromadzenia Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Ten rdolny 
artysta ma niestety, jak tylu innych 
intelektualistów francuskich- silne 
sympatie do komunizmu. Niedaw­
no, ogłosił on w jednym z czaso­
pism dłuższy artykuł z następującą 
teorią:

Od blisko trzech wieków teatr 
francuski i w ogóle europejski zde- 
generował się, ponieważ oddał się 
na usługi jednej tylko klasy społecz­
nej, tó znaczy burżuazji. Trzeba o- 
becnie związać na ńówo teatr i 
sztukę dramatyczną z masami naro­
dowymi, trzeba im pokazać na sce­
nie te sprawy- które śą związane ści 
śle z życiem i zainteresowaniami 
masy. Vilar, który od lat jest re­
żyserem i twórcą pięknych przed­
stawień na wolnym powietrzu w 

Avignon- na podwórzu dawnego 
Zamku papieży, w miesiącach let­
nich, chce obecnie dojść z reper­
tuarem klasycznym to znaczy z dra­
matami Corneille’a i Racine’a na 
przedmieścia paryskie. Równocze­
śnie wystawił on w teatrze Chaillot 
popularną rzekomo, a w gruncie rze 
czy awangardowo niezrozumiałą 
sztukę młodego pisarza Pichette’a 
,-Nuclea".

Słynny powieściopisarz katolicki, 
pisujący od wojny często artykuły 
wstępne w -,Le Figaro”, Francois 
Mauriac zajął się w numerze z da­
tą 13 maja problemem poruszonym 
w artykule Vilara. Mauriac przypo­
mina. że wiele zarzutów stawianych 
przez nową generację artystów -.te­
atrowi burżuazyjnemu” jest słusz­
nych. Ale nie należy zapominać, 
że właśnie burżuazja czyli bogate 
lub biedne mieszczaństwo francus­
kie dostarczyło literaturze francus­
kiej wszystkich prawie wielkich po­
etów: Racine, Lamartine, Hugo- 
Baudelaire, Verlaine. Rimbaud- 
Claudel, Valery- Cocteau aż do ko­
munisty Aragona — wszystko to 
są ludzie pochodzący z tej właśnie 
warstwy. „Rzeka francuska — pi- 
sze Mauriac — odbija w sobie tylko 
stare domy mieszczańskie pod wy­
niosłymi drzewami wielkich waka-

cji .
Mauriac twierdzi- te przed 

pierwszą wojną światową, za cza­
sów jego młodości, także istnieli pi­
sarze- którzy, jak Pichette obecnie, 
usiłowali tworzyć rzeczy, które im 
samym wydawały się rewolucyjne- 
ale które często nie miały powodze­
nia, bo twórcom ich zabrakło odpo­
wiedniej dozy talentu. Albowiem 
w Sztuce, jak przed wiekami tak 
i dzisiaj, rzeczą największą nie jest 
zgodność idei autora z obyczaja­
mi i poglądami danej epoki, ale 
talent- z jakim idee autora są wcie­
lane w postaci przez niego stworzo­
ne.

.•Nasze pokolenie — kończy 
Mauriac, trawestując tytuł znane­
go filmu amerykańskiego • .Tram­
way nomme Desir” — przypomina­
ło tramwaj zwany talentem. Nawet 
ci, spośród niego- którzy uważali 
się za ludzi artystycznie wykolejo­
nych- mieli dużo talentu i być może 
ich nazwiska nie całkiem pokryje 
pył zapomnienia.

Vilar, który tak wspaniale wy­
stawił „Cyda” Corneille’a i -,Księ 
cia Homburskiego” — Kleista, po­
winien dawać publiczności takie 
właśnie widowiska wysokiej kla­
sy, a nie pisać artykuły- których te­
zy, są conajmniej wątpliwe”.
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Nowy tunel pod 
Mont Blanc

Czynione są przygotowania celem 
powołania do życia towarzystwa 
francusko-włosklego dla wybudo­
wania tunelu dla przejazdu kołowe­
go,pomiędzy Modaną a Bardoneche.

Przedwstępne rozmowy odbyły eię 
w Modanie między przedstawicie­
lami francuskimi i włoskimi. Ze 
Strony francuskiej brali udział w 
tych rozmowach deputowani depar­
tamentu Savoie, Barriez i Sibue, 
oraz przedstawiciele izby handlowej 
departamentu.

POMOC DLA LICEUM
W LES AGEUX

Dyrekcja Polskiego Gimnazjum i 
Liceum w Les Ageux komunikuje, 
że — niezależnie od akcji Towarzy­
stwa Przyjaciół Liceum Les Ageux 
podjętej w grudniu 1951 r. — szkoła 
otrzymała w ciągu br. szkolnego 
do dnia 10 maja 1952 r. poważniej­
szą pomoc (subwencję) z następu­
jących źródeł:

4) Generał Wł. Anders 
w marcu 1952.

Raietn wpływ do 
dnia 10.V. 52.

87.920 fr.

543.072 fr.
Kwoty oznaczone jedną gwiazdką 

zostały zarezerwowane przez ofiaro-

1) Skarb Narodowy 
w maju 1951 r.

(rok szk. 1950-51) 
w październiku 51. 
w listopadzie 51. 
w lutym 52.

u'e Francji.

50.000
100.000
50.000

100.000

fr. 
fr. 
fr. 
fr.

Razem: 300.000 fr.
2) Polska Misja Katol. we Francji

w styczniu 19 52r. 70.000 fr.
3) Polonia Amerykańska

a) la pośrednictwem 
ciyńskiego:

p. ini. Luka-

w 
w 
w 
w

październiku 51.
grudniu 51.
marcu 51.
kwietniu 52.

20.000 fr,*)
8.000 fr?)

13.200 fr.
405 fr")

Razem:
b) p. E. S. Witkowski

41.605 fr.

w 
c)

lutym 52.
p. Cooper Polish 
Students Fund za 
pośr. p. Z. Dygata 
w maju 52.

18.547 fr.")

25.000 fr

Razem: 85.152 fr.

dawców na zaległe opłaty 
(podatki).

Kwoty oznaczone dwoma 
kami zostały już zaliczone

fiskalne

gwiazd- 
na listę

Składek członków Toxv. Przyjaciół 
Liceum za odnośny miesiąc i były 
już podane do prasy.

Szczegółowe rozliczenia z poda­
niem sposobu wykorzystania subwen 
cji będzie podane do łaskawej wia­
domości ofiarodawców w ogólnym 
sprawozdaniu rocznym po zarnknię 
ciu roku szkolnego, co nastąpi z 
dniem 31 lipca 1952 roku.

Komunikując o powyższym, Dy­
rekcja składa tą drogą publiczną 
swe gorące podziękowanie wszyst­
kim ofiarodawcom i tym osobom, 
które pomogły szkole otrzymać tak 
poważną pomoc.

DYREKCJA LICEUM 
W LES AGEUX

UWAGA MIŁOŚNICY KSIĄŻEK!

Polskie Tow. Przyjaciół Książki w 
Paryżu zawiadamia, iż, wobec duże­
go zainteresowania, jakie wzbudziła 
książka: La Cuisine Polonaise vue 
des bords de la Seine, termin sub­
skrypcji został przedłużony do 20 
maja 1952 r.

Książka ta poświęcona kuchni pol­
skiej będzie posiadała zarazem cha­
rakter historyczny i etnograficzny. 
Autorem jej jest Dr Edward Pożerski 
(E. de Pomiane), uczony o świato­
wej sławie, jeden z seniorów emigra­
cji polskiej, prezes Stow. b. Uczniów 
Szkoły Batlgnolskiej.

Książka będzie wydawnictwem 
bibliotilskim, ilustrowanym przez 
dwóch artystów polskich: Stanisława 
Grabowskiego i Zygmunta Olesiewl- 
cza.

Wyjdzie z druku w ograniczonej 
liczbie egzemplarzy numerowanych 
w czerwcu 1952 r.

Należność za książkę, w sumie 2.200 
franków, należy wpłacać z góry na 
ręce Skarbnika Polsk. Towarzystwa 
Przyjaciół Książki: Wł. Dąbrowski, 
44, rue d’Artois, Paris VIII.

Na życzenie przesłane zostaną szcze 
gólowe prospekty.

Nominacje w N.A.T.O.
Sekretarz generalny Organizacji 

Traktatu Północnego Atlantyku lord 
Ismay ogłosił nominację dwóch 
swych zastępców: p. Rene Sergent 
(Francuza), który ma się zajmować 
pracami gospodarczymi sekretariatu . ■ 
NATO, i p. Sergio Senoaltea (Wło­
cha), który zajmie się kwestiami po­
litycznymi i stosunkiem do Rady 
Europejskiej.

Odznaczenie zakonników francuskich
złotym medalem Ruchu Oporu

Na merostwie w Montereau obok 
Mćlun odbyła się ceremonia dekora­
cji złotym medalem Ruchu Oporu O.

NAJ8TARSZA
KOBYŁA 6WIATA

Tygodnik brytyjski „The People" u- 
mieścił w zeszłym tygodniu na pier, 
wszej stronie fotografię pewnego fer- 
mera i jego starej kobyły imieniem 
••Tulle”. Staruszka prącuje od 1900 
roku na fermie Larsen i ma obecnie 
54 lata. Zdaniem tygodnika „The Peo­
ple , jest to najstarsza kóbyła świa­
ta.

Wypadki i zbrodnie
ZABÓJSTWO INŻYNIERA

ŚS-letni inżynier K. Screve, zamie­
szkały w Marsylii, był właścicielem 
B°mu- Jednym z jego lokatorów był

"letni T. Kuczmazukin, Rosjanin,* 
, iłujący jedno mieszkanie od kil- 

11 miesięcy. Wymieniony od po- 
zStku nie płacił komornego. Właś- 
clel domu w towarzystwie swego 

^yjaciela M. Mielly, udał się do
tał na korytarzu. Za chwilę n- 

Pcfnego lokatora. Przyjaciel po- 
z&ł odgłosy żywej wymiany 

„ wr oraz krzyk właściciela domu.
argnął więc do mieszkania, to- 

^’icego w półmroku, lecz otrzymał 
ptbiejsca pchnięcie nożem w kark.

kilku minutach sąsiedzi nadeszl 
^Pomocą, lecz właściciel domu, Scre- 
p > zniarł w karetce sanitarnej. 
srzyjaciel jego zaś odniósł mniej- 

e obrażenia. W dwie godziny póż- 
, el Kuczmazukin, który z począt-

2t|iegł, wrócił do mieszkania, 
z zie po krótkiej walce z policją 

smł obezwładniony i aresztowany.

ARESZTOWANIE 
°ficera amerykańskiego 

W NIEMCZECH

siłował zatrzymać nieznajomego by 
udzielić pierwszej pomocy, ten jed­
nak uciekł. Policja odnalazła w 
końcu dziwnego jegomościa i prze­
wiozła go do szpitala, gdzie się nim 
zajęto. Zapytany o powód swego 
postępowania oświadczył on, że za­
mierzał popełnić samobójstwo.

s

JÓZEF WEYSSENHOFF
E

orucznik armii amerykańskiej, 
Obywający na okupacji Niemiec, 

^cjonowany w Monachium, zabił 
l/°jfł żonę w toku sprzeczki,za po- 

oeą szufelki. Po popełnieniu za-
. — wywiózł ciało żony samo-

’ posadził trupa za kierow-
^icą i
dfżewu.

skierował samockód ku
— Przeprowadzone śledztwo 

ykazało jednak, że zamordowana 
e uległa wypadkowi samochodo- 

Vernu. Porucznik O’Brien ma dwo- 
e dzieci, córkę lat 4 i 3-lelniego sy-

ORYGINALNY SPOSÓB 
SAMOBÓJSTWA

nia 11-go maja rano 29-letni M. 
^onibard zamieszkały w Lyonie, 

ysiawił na pokaz węże jadowite, 
re przywiózł z krajów poludnio- 

Podczas pokazu jakiś nie- 
gtaj01ny zbliżył się do stołu i nad- 
ZaTVit ręk<‘’ W którEl J'eclen z gadów 

°Pił śwe żądło. Pan Lombard u-

Od trzech lat działa w Londynie 
Polska Szkoła Wieczorowa dla Do­
rosłych pod patronatem Zrzeszenia 
Nauczycielstwa Polskiego Zagranicą 
i Szkoły Nauk Politycznych i Społecz 
nych. Założycielem i dyrektorem tej 
placówki jest Henryk Piekarski.

Nauka odbywa się 5 razy w tygod­
niu po 3 godziny dziennie wieczo­
rem, do szkoły bowiem uczęszczają 
wyłącznie ludzie zajęci w ciągu dnia 
pracą zarobkową. Szkoła ma dwa 
kursy: niższy, przygotowujący do 
świadectwa z zakresu 4 klas gimnaz­
jum ogólnokształcącego i wyższy pro­
wadzący kandydatów do matury na 
poziomie przedwojennego liceum ty­
pu matematyczno - fizycznego.

W kwietniu odbył się egzamin doj­
rzałości, a w tych dniach nastąpiła 
uroczystość rozdania świadectw. Wrę 
czenia matur 6 absolwentom dokonał 
prof. Tadeusz Brzeski.

Była to już druga z rzędu polska 
matura w Londynie, poprzednia od­
była się w 1950 r. Łącznie w Polskiej 
Szkole Wieczorowej dla Dorosłych w 
Londynie świadectwo dojrzałości u- 
zyskało 14 osób.

DALSZE LOSY SAMOLOTU
PREZYDENT”

i
3

POWIEŚĆ
(4)

s

— Zauważyłem te obrazki, tych szkoda — wyrwało się Edwardowi.
— Ach, len Edzio najdroższyl — uściskał Kamil Edwarda — pożąda 

nirwany, a żałuje obrazków! Mąśz po prostu do życia ochotę, tylko do
życia wolnego, z pełnymi kieszeniami, w naszym świecie. Coś, 
mnóstwo światła, Cygany rżną, buteleczka...

— O, nie! — przerwał Kotowicz gorzko i z przekonaniem — 
mi, że to mi obrzydło, aż do mdłości, aż do nienawiści. To zresztą 
porzucić, nie tak, jak inne... omyłki.

tego...

wierz 
łatwo

Werda podniósł palec ostrzegawczo:
— O tej „omyłce" obiecaliśmy sobie nie mówić. Ale naprzykład, żeby 

jaki szlachetny krewny — tacy wymarli niestety! — żeby choć lekkomyśl­
ny lichwiarz dał ci dzisiaj potrzebną surńę, cóżbyś ty robił, Edziu?

— Właśnie, że nie .wiem — odrzekł Kotowicz szczerze i tragicznie 
mieszkać tu i beczki smoły przerabiać na kupy miedziaków, to śmierć 
najgorsza, bez szczypty estetyki. A tam powrócić? niepodobieństwo, naj­
przód materialnie, potem... W ogóle niepodobieństwo.

Po chudej, znękanej twarzy Edwarda przemknął niby to uśmiech, ale 
groźny w oczach ciemnych i gorączkowo błyszczących. Dodał:

— Dlatego przemyślam o najodpowiedniejszym zniknięciu ze święta...
— Wiesz co, Edziu, że ló nawet niegościnnie zapraszać mnie na takie 

rozmowy!
Już kilka dni mieszkali przyjaciele w Turowicżach, ale ani jeden, ani 

drugi nie nabierał ochoty do przyszłości swojej w tym zaciszu. Edward 
miewał narady z Juchniewiczem, beznadziejne, bo rządca rozumiał tylko 
status quo w gospodarstwie, a o zrealizowaniu doraźnym ogromnych sum 
potrzebnych mówił, jak o bajce. To znowu Kotowicz zamykał się sam w 
pokoju, robił zapewne rachunki, pisał listy, a może nawet testament.

Kamil zgodziłby się łatwo na taką wllegiaturę, bo całe życie spędzał 
właściwie u bliźnich — lepiej lub gorzej — gdyby miał tu przynajmniej 
zadowolenie fizycznego dobrobytu. Przypomniał sobie miesiące, spędzone

„Dwa Światy" M. Pawlikowskiego, 
pierwsza wielka synteza historyczna, 
oparta na głębokich studiach, wy­
jaśniająca nam obraz naszej teraź­
niejszości i perspektywy na przy­
szłość, budzi coraz większe zainte­
resowanie 1 akcja subskypcyjna roz­
wija się coraz szerzej. Jest to pierw­
sze tego rodzaju poważne dzieło, 
którego wydanie drogą subskrypcyjną 
odwołuje się do społeczeństwa pol­
skiego na emigracji.

Autor — poeta i myśliciel, ongi 
redaktor niezapomnianego „Lamusa" 
badacz i współwydawca Króla Du­
cha Słowackiego, wydawca „Biblio­
teki Medyckiej”, autor wielu cennych 
prac z zakresu kultury, założyciel Ins­
tytutu Kultury polskiej na Obczyźnie 
hie jest nieznany społeczeństwu pol­
skiemu. Z głosów w prospekcie (Prof. 
Strońskiego, Ks. Jarzębowskiego, Dra 
Felsztyna, J. Kisielewskiego, W. Wa- 
siutyńskiego) wynika, że praca ta da 
nam ogromną ilość rewelacyjnego

materiału do myślenia o jutrze i do 
organizowania pracy nad odbudową 
„naszego" świata i ojczyzny.

Komitet Wydawczy powiadamia, 
iż subskrypcja została przedłużona 
do dnia 30 maja b. r. aby umożliwić 
dotarcie akcji do najdalszych okolic, 
wobec długiego czasu potrzebnego dla 
korespondencji z krajami zamorski­
mi, gdzie zapoczątkowanie jej wzbu­
dziło silny oddźwięk.

Pragniemy również pójść na rękę 
wielu osobom, które nie mogąc wpła­
cić całej przedpłaty w zapowiedzia­
nym terminie pragnęłyby rozłożyć 
sobie jej spłatę ratalną do dłuższego 
terminu, nie tracąc prawa do ceny 
zniżonej.

Przypominamy, że cena w przed­
płacie wynosi 1 funta st. lub 1-000 fr.

Wpłacać można : C-O „Veritas" 
Fundation Publication Centre, 12, 
Praed Mews, London W-2 „Dwi Świa. 
ty", lub por adresem p. B. Gajewl- 
cza, 92, rue du Cherche-Midl. Paris 6.

Jak donosiliśmy samolot „Prezy­
dent" rozbił się w dżungli! brazylij­
skiej. Czternastu spadochroniarzy zo­
stało opuszczonych na ziemię mniej 
więcej pięć kilometrów od miejsca 
katastrofy. Spadochroniarze spotkali 
jednak na miejscu katastrofy Indian, 
którzy nie odnosili się do nich zbyt 
przyjaźnie. Dowódca spadochronia­
rzy zażądał wobec tego nadesłania he­
likopterów oraz granatów ręcznych I 
bomb łzawiących. Spadochroniarze 
byli wyposażeni w liny, by móo o- 
puścić się z drzew, których wysokość 
sięga przeciętnie 25 metrów, na zie­
mię.

Teren jest niesłychanie trudny do 
przebycia, a posuwanie się utrudnia 
jeszcze bardziej rejon bagien i mocza­
rów, jakie tam się znajdują.

Helikopter I pomoc w materiale wy­
słane zostaną dzisiaj. Nie zależnie od 
tege, z Innej strony zostały dostane, 
drogą lądową, posiłki wojskowe.

Mathieu ze zgromadzenia Oblatów 
w miejscowości Brosse-Monceau. Te­
mu zakonnikowi wręczono też sym­
bolicznie pięć medalów „Resistance", 
przyznanych pośmiertnie pięciu bo­
haterskim oblatom z tejże miejsco­
wości, którzy padli pod kulami nie­
mieckimi w lipcu 1944 za to, że w 
pustej studni na podwórzu klasztor, 
nym Niemcy znaleźli broń przezna­
czoną dla francuskiego Ruchu Opo_ 
ru.

w Alpach grenoblańskich
Dwaj alpiniści francuscy : Augrand- 

jean i Machet, obaj mający ponad 50 
lat, zrobili zakład z przyjaciółmi, że 
zatkną sztandar trójkolorowy na 
szczycie „Góry Nerona” w Alpach 
nad Grenoble. W czasie schodzenia 
Machet poślizgnął się na kamieniu 
i spadł ze skał. Jego towarzysz, nie 
mogąc go odszukać, rozpoczął woła­
nia o pomoc. Karawana ratownicza, 
która wyruszyła z Grenoble, uratowa­
ła jednego z alpinistów, natomiast 
ciało pana Machet dotąd nie zostało 
znalezione.

na wsi u zamożniejszych przyjaciół, którzy posiadali albo plac tenisowy, 
albo bilard, albo wyborną stajnię, wszyscy zaś dobrą kuchnię 1 ponęty 
towarzyskie pań domowych. Tutaj brakowało tego wszystkiego. Nawet 
porządnej łódki nie było ną rzece, same tylko rybackie, niebezpieczne du- 
szehubkj. Oprócz spotkań z Edwardem przy stole jadalnym, nie dosyć roz­
kosznym, pozostawałaby partyjka w ecarte lub w pikietę, z którego to 
przemysłu miewał Kamil stały dochodzik od przyjaciół, ale Edward, po 
niedawno przegranych wielkich sumach, nabrał takiego obrzydzenia do 
kart, że nie chciał ich brać do rąk- Doświadczenia życia nie zawsze łatwe­
go wyróbiły w Kamilu stoicyzm, równość humoru i delikatność manier, 
którymi opłacał uprżejmośći, świadczone mu przez bogatszych przyjaciół, 
ale te zalety towarzyskie nigdy nie zostały wystawione na ciężką próbę, 
jak w Turowicżach. Z rozpaczy wziął się Werda do czytania; skończył ro­
mans „wagonowy", który miał z sobą, potem zaczął szukać po szafach, 
gdzie było sporo książek zapylonych i niemodnych. Pewnego dnia wy­
nalazł „Listopad" Henryka Rzewuskiego i w nim odkrył zamach na Sta­
nisława Augusta, w listopadzie roku 1771-go, co mu dało sposobność roz­
wodzenia się przy wieczerzy o rewolucjach w ogóle, a specjalnie o za­
machu na życie osób koronowanych; o spisku I771go roku dowiedział się 
dopiero co, ale o ścięciu Karola 1-go w White-Hall i Ludwika XVI w Pa­
ryżu wiedział już dawniej.

Edward nie słuchał, nie odpowiadał, był fatalnie smutnym towarzy­
szem. Kamil przebaczył mu ze względu na przygnębiające wypadki. Zresz­
tą dla Edwarda, jako dla dawnego i cennego przyjaciela przybył tutaj 
Kamil, poświęcił się.

Dopiero zdarzenie dość pospolite rozproszyło na parę godzin ponurą 
zadumę Edwarda i regularną nudę Kamila. Po obiedzie, lepiej udanym, 
niż poprzednie, przyjaciele skosztowali jakiegoś wina, które okazało się 
wybornym maślaczem, wypróżnili butelkę i tęgo sobie podpili.

Chociaż otaczała dwór noc pochmurna, stało się tak, jakby zapano­
wała nad światem sztuczna, przenikająca radosnym zaufaniem do życia 
pogoda. Zapadły się gdzieś mroki i bóle, znikły tragiczne trudności, puściły 
więzy postanowień i zakazów. Przyjaciele rozmawiali gorąco o „niej", o 
tej. która była samym rdzeniem dramatu, szarpiącego duszę Edwarda.

— Ona ciebie jednego naprawdę kocha, Edziu. Słowo honoru... no, 
słowa dać nie mogę, za nią, ale wierz mi: ona ciebie kocha...

— Po co ty mnie tumanisz, Kamilu? Nie jestem dzieckiem, anim pi­
jany. Gdybym nawet w to wierzył kiedyś, to bym stracił wiarę teraz, 
gdy tak sobie ze mną postąpiła.

—■ Przesadzasz, Edziu! Cóż tak strasznego w tym jej wyjeździe? Wy­
jechała z mężem.

— Drwisz chyba, Kamilu? Ona wszędzie jeździ z mężem. Ale dlaczego 
powlokła za sobą tego Sanchez Toledo, tego przybłędę?!...

— Sanchez Toledo?... Bardzo dobra rodzina. A pojechał za nią?..., no, 
bośmy się wszyscy trzymali w jednej paczce. Myśmy wrócili do kraju, 
on pozostał — naturalnie.

działa 
mówił

ziemi,

Et, gadasz! Wiedziała przecie w jakie ja wpadłem tarapaty, wie- 
jeszcze więcej... I wyjechała na przejażdżkę po Hiszpanii, bo ją na- 
ten markizl To niegodnie!
Prosiła nas przecie, żebyśmy razem jechali.
Jakże, skoro musiałem powracać do siebie? Mówiłem jej o tym.
Nie skombinowala, Edeczku. Ona jest niepraktyczna, nie widM 
po której stąpa... „wygnanka z raju", jak ją dobrze nazywa don

Alfonso, choć go nie lubisz. Istota prawie bezcielesna....
— Ona bezcielesna?! — parsknął nagle Kotowicz spazmatycznie — ta 

kobieta, gdy wpadnie w szał, gra na nerwach całe symfonie zmysłowe! 
Jakaś Afrodyta nubijska...

— Aa, nie wiedziałem — wtrącił Werda zaskoczony przez to wyznanie.
— Poczekaj, nie myśl, żebym ja z nią... Gdzież tam!...
Zawahał się na chwilę, poczym przemówił, przysuwając się do Ka­

mila:
— Liczę na twoją dyskrecję, Kamilu — i lepiej powiedzieć wyraźnie, 

niż niedomawiać. Więc wyobraź sobie: na pięć dni przed tym jej wyjaz­
dem, kazała mi przyjść do siebie wieczorem. Mąż wyjechał gdzieś na parę 
dni, gości nie było dosłownie żadnych —■ byliśmy we dwoje. Przywitała 
mnie bardzo mile, cała drżąca, z nozdrzami chodzącymi, jak różowe skrze- 
la. I zapowiedziała, że chce dla mnie uczynić coś bardzo wyjątkowego, po­
pełnić szaleństwo... no, ale muszę poczekać tu i obiecać, że się nie ruszę 
z krzesła, które mi wskazała, aż ona sama pozwoli — kazała mi przyrzec 
pod słowem honoru.

— Zgodziłeś się?
— Naturalnie. Każdyby się zgodził.
— No, cóż dalej?
— Przeszła do swego sypialnego pokoju, zamknęła drzwi za sobą, a 

ja siedzę i czekam. Jakieś tam szelesty, szepty zapewne z panną służącą — 
i niby daleka muzyka. Ale tego nie jestem pewien. Przed ukazaniem się 
pani Teofili i podczas następującej sceny ciągle coś tam grało cudownie; 
skąd to płynęło, czy to były chóry sykstyńskie, czy akordy skrzypiec...? 
— nie wiem.

— Może ci tak w uszach grało? krew miałeś w głowie.
(Dalszy ciąg nastąpi)
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LUDZIE I KRAJE Wywiad z@ polskim pływakiem

Wielu patrzy z podziwem na Por­
tugalię, kraj, który ma uporządko­
wane sprawy finansowe i waluto­
we w którym spadają stopniowo 
koszty utrzymania i życia.

Wiemy skądinąd, że wskaźnik 
drożyżniany wzrósł w całym świecie 
w latach 1947 — 1951. Cyfry dla 
poszczególnych krajów są następu­
jące: Francja — 120, Holandia — 
34, Szwecja — 26, Anglia — 24,5 Da­

Pewnego pięknego poranka żnle- 
siono wszystkie ograniczenia i przy-
wrócono wolny rynek, 
mniej nie przyczyniło się 
tu cen. Aczkolwie ceny 
na surowce zwyżkowały,
dzięki mądrej polityce 
kraj lego zupełnie nie

POMOC WIELKIEJ

nia ,5, Bejgia —• 20, Stany Zje-
dnoczone — 16, Włochy i Irlandia
— 13, Szwajcaria — 5,8 natomiast 
Portugalia — minus 2.

Prawdą jest, że między wrześniem 
1950 do końca 1951 ceny wzrosły w
Portugalii o 
częły spadać 
najtańszy w

Jak to się

3 procent, 
i kraj ten 
Europie.
stało, że

Później za- 
zawsze był

Portugalia
znalazła się w tak korzystnym poło 
żeniu? Niewątpliwie wojna pomog­
ła Portugalii osiągnąć ten stan, nie-
zależnie od drugiego czynnika 
rym jest przemyślana polityka 
lazara i jego rządu.

kłó-
Sa-

SAMOWYSTARCZALNOŚĆ
W okresie powojennym Portugalia 
była samowystarczalna i zdolna by 
ła wyżywić swoją ludność z wyjąt­
kiem pszenicy, której część, zależ­
nie od wielkości zbiorów w kraju, 
sprowadzać musiala z Ameryki.

Ceny na produkty spożywcze u- 
stalane były przez rząd, ceny za u- 
brąnia i paliwo również były kontro 
lowane.

W ciągu ostatnich 48 godzin dzia­
łalność terrorystów w funisie wzmo 
gła się. Dnia 12 maja w nocy nie­
znani sprawcy rzucili szereg grana­
tów niedaleko siedziby premiera. 
Trzy granaty wybuchły i szereg prze 

chodniów został ranny odłamkami.

co bynaj- 
do wzros- 
światowe 
to jednak

eksportowej 
odczuł.

BRYTANII

Dużo pomocy otrzymała Portuga­
lia z Wielkiej Brytanii. Ta ostalnia 
wybudowała całą sieć elektrowni i 
transformatorów, siłowni, turbin i 
fabryk. W niedługim czasie około 
30 tysięcy kilometrów kwadrato­
wych terenów suchych 1 Cierpią­
cych chronicznie na brak wody mo­
że się siać kwitnącymi ogrodami i 
uprawnymi polami dzięki właśnie 
potężnym instalacjom wodnym. O- 
kolica ta stanie się w przyszłości 
spichrzem Portugalii.

Pobudowano również dzięki porno 
cy angielskiej nowoczesne szpitale, 
mosty i rzeźnie, oraz rozszerzono i

DĄŻENIA DO DOBROBYTU
Salazar chce podnieść dobrobyt 

całego kraju 1 większy nacisk kła­
dzie na rozwój gospodarczy niż na 
przykład na ubezpieczenia społecz­
ne. Istnieje co prawda obowiązek 
należenia do ubezpieczalni, lecz nie­
co inaczej się to przedstawia niż u 
nas.

Każdy pracownik przemysłowy 
lub rolny należy do syndykatu, któ­
ry go broni i wywalcza dla niego 
wszelkie prawa, dotyczące polepszę 
nia zarobków, bytu i opieki społecz 
nej.

Stopa życiowa podniosła się bar­
dzo znacznie w ostatnich kilkunas­
tu latach, a wolność słowa i prze-

konań jest całkowicie respektowa­
ne mima „dobrowolnej" dyktatury 
czego najlepszym dowodem jest jej 
długotrwałość.

Robotnicy spożywają niezbyt wie­
le mięsa, lecz zato dużo potraw 
mącznych. owoców i wina. Pobu­
dowano dla nich ogromną ilość no 
woczesnych domów z wygodami, 
światłem i ogrzewaniem elektrycz­
nym, łazienkami i ogrodami. Są to 
cale miasta na peryferiach Lizbo­
ny i innych miast.

Miasta i wsie, które pod wzglę­
dem czystości i higieny pozostawia­
ły dużo do życzenia, dziś posiadają 
wszelkie najnowsze urządzenia sa­
nitarne i są bardzo czyste.

Na niedzielnych zawodach pływać 
kich, zorganizowanych przez Fran­
cuski Związek Pływacki, na basenie 
Ledru-Rollin, spotykamy Polaka Je­
rzego JABŁOŃSKIEGO. Jest to dwu­
dziestoletni młodzieniec, o uśmiech­
niętej twarzy, jasnych włosach i ła­
godnych oczach. Średniego wzrostu 
dobrze zbudowany, odróżnia się od 
reszty zawodników, Wydaje nam się, 
że ma coś czysto polskiego w sobie, 
coś, czego jeszcze nie zatarł dwulet­
ni pobyt we Francji. Bo Jabłoński 
jegt we Francji dopiero od dwóch 
lat. Ale niech on sam o swoim przy­
byciu opowie.

— Proszę pana, czy nie zechciałby 
pan opowiedzieć czytelnikom „Słowa 
Polskiego" o warunkach, w jakich 
znalazł się pan we Francji?

— Bardzo chętnie. Już od kilku dni 
czytam „Słowo Polskie" I cieszę się

bardzo, że powstało nowe pismo pol­
skie na emigracji. Co czytelników 
tego nowego dziennika może zacie­
kawić?

— No, przede wszystkim niech nam 
pan opowie kiedy i jak przyjechał 
pan do Francji?

— W 1950 roku zostałem wyznaczo-

Tym razem było to Już liceum praw­
dziwie polskie. Tam zdałem w 1951
r. maturę, a teraz uozę 
francuskiego I uczęszczam 
kreślarskiej w Paryżu.

— Czy nie zaniedbał pan

się nadal 
do szkoły

przez ten
czas

^je: ŚWIATA
NAGRODY W CANNES NIE WSZYSTKICH

ny w Polsce do 
skich Związków 
mecz pływacki z 
cji. Rozegraliśmy 
w Paryżu.

reprezentai.il Poi- 
Zawodowych, na 

F.S.G.T. we Fran- 
trzy takie mecze

ryżu 
zach

sportu?
Od czasu kiedy Jestem w Pa, 
biorę czynny udział w Impre- 
pływackich. Należę do klubu

— Jakim stylem pan ptywa i Ja_ 
kie zdobył pan miejsce ?

dwa 
leni, 
wo.

Pływam na 100 ni. na wznak I 
razy swoją konkurencję wygra- 
przegrywając raz, zresztą celo-

C.N.L. (Club des Nageurs Levallols). 
— Jakie osiąga pan tutaj wyniki? 
— Mój najlepszy czas, uzyskany 

we Francji, na 100 m. na wznak jest 
1'13”2.1O. Jest to szósty wynik fran­
cuski .uzyskany w tym roku. Rekord 
Francji wynosi: 1'13"6/10 I należy do

FBLMTJ

—■ Dlaczego celowo?
— Bo widzi pan, mecz F.S.G.T. — 

Polska składał się z kilku konkuren­
cji indywidualnych oraz sztafety. 
Ponieważ ja należałem do najlep­
szych zawodników, po każdym 100 
m. na wznak musiałem również brać

Bozona. Czas ten jest również 
dem Europy.

— Czy bierze pan udział w 
dach reprezentacyjnych?

—- Klub mój bardzo życzliwy

rekor-

zawo-

I bar-

ZADOWOLIŁY

udział w sztafecie. W 
zawodów nie chcialem 
w sztafecie. Przegrałem 
nie swoją konkurencję,

trzeci dzień 
brać udziału 
więc umyśl- 
ażeby powie

unowocześniono flotę 
Plan Marshalla pomógł 
dżinie wiele.

Kolonie portugalskie 
wprzęgnięte do tego, by

handlową, 
w tej dzie

są również 
pomóc kra

jowi w jego stałym rozwoju.
Rzecz charakterystyczna, że Por­

tugalia nie ma żadnych absolutnie 
kłopotów z ludami kolonialnymi, 
które znajdują się pod jej protekto­
ratem. Stosunki między tubylcami 
a białymi są jak najlepsze.

Nagrody, przyznane na zakończe­
nie festiwalu filmowego u) Cannes 
na Wybrzeżu ażurowym przez jury 
międzynarodowe, nie znalazły pow­
szechnego uznania — jak to często 
bywa — ani u publiczności, ani u 
krytyków.

Panuje na ogól zgodna opinia co 
do tego, że film wioski ,,Dwa gro­
sze nadziei” i film francuski ,, Jesteś 
my wszyscy mordercami” wykazują 
wysoką klasę artystyczną i zasłużyły 
na przyznane im nagrody. Oba te

PO OKRESIE SPOKOJU

e n i a w
W ciągu nocy cztery dalsze eks­

plozje miały miejsce w różnych 
punktach miasta, powodując straty 
materialne.

Około godz. 2 rano wybuchła ma­
szyna piekielna, umieszczona w do­
mu, gdzie mieszka policjant. Żona

Półwysep Synai za Suez ?
Dwa problemy, oprócz sporu o 

naftę perską, poruszają dziś Środ­
kowy Wschód: ustalenie nowej ba­
zy wojskowej dla sił zbrojnych Za­
chodu w wypadku gdyby Anglicy 
zmuszeni byli opuścić strefę kanału 
Sueskiego i osiedlenie kilku tysięcy 
uchodźców arabskich z Palestyny. 
Są to dwa zupełnie odrębne pro­
blemy, które jednak prawdopodob­
nie da się rozwiązać wspólnie przez 
urzeczywistnienie planu zorganizo­
wania bazy wojskowej na półwyspie 
Synai.

Półwysep Synai tworzy dziś pu­
stynię, choć kiedyś, zwłaszcza w 
swej północno - zachodniej części, 
stanowił kraj bardzo urodzajny. W 
starożytności istniała tam tzw. rów­
nina peluzyjska, znana ze swej uro­
dzajności jeszcze w czasach bizan­
tyńskich. Gdy zaczęto budować ka­
nał Sueski. zmieniono bieg jednego 
z ramion delty Nilu, który kraj ten 
nawadniał, i równina z braku wil­
goci zamieniła się w pustynię.

Plan skultywowania tego terenu 
polega na tym, że musianoby poni-

żej kanału Sueskiego zbudować no­
wy kanał w postaci syfonu,któryby 
na tereny te na nowo doprowadził 
wody Nilu. Przeprowadzić chciano 
go już w r. 1905 i osiedlić tam Ży­
dów rosyjskich, ale sprzeciwi! się 
temu ówczesny brytyjski nadkomi­
sarz Egiptu lord Cromer. Dziś sy­
tuacja polityczna wygląda nieco ina 
czej i plan ma szanse realizacji, 
zwłaszcza że Kair na wszelkie spo­
soby szuka możliwości pozbycia się 
Anglików ze strefy kanałowej. Po­
nieważ rząd egipski odpowiedzialny 
jest również za obóz wysiedleńczy 
w Gaza gdzie warunki są więcej niż 
okropne, chcialby za jednym za­
machem ubić trzy muchy: pozbyć się 
garnizonu sueskiego przenosząc go na 
półwysep Synai, osiedlić tam wszy­
stkich wysiedleńców a równocześnie 
stworzyć teren buforowy z Izraelem. 
7. tą dodatkową korzyścią, że 
wszystko odbyłoby się za pieniądze 
nie egipskie, choć teren pozostałby 
egipskim. Z chwilą skultywowania 
ponownego terenu udałoby się osied 
lić na nim do 70.000 osób.

policjanta została zabita, dwoje 
dzieci rannych. Ponadto zanotowa­
no kilka drobniejszych wypadków 
sabotażu.

Kupcy w Tunisie rozpoczęli strajk 
w "związku z manifestacjami, urzą­
dzonymi z okazji 71 rocznicy podpi­
sania traktatu, ustalającego protekto­
rat francuski w Tunisie.

W Sfax strajk ogarnął wszystkie 
sklepy, zarówno dzielnicy europej­
skiej jak i tubylczej. Samochody nie 
i autobusy me kursowały.

Około południa dwudziestu ucz­
niów szkolnych rozpoczęło mani­
festację okrzykiem: Niech żyje 
Bourguiba,

V/ Nefta pochód liczący około ty 
siąca osób udał się do Kaida i zło­
żył protest przeciwko traktatowi w 
Bardo, ustalającemu protektorat fran 
cuski w Tunisie.

W związku z wypadkami, wła­
dze wydały zarządzenie" nieopuszcza 
ma mieszkań w czasie od godz. 
20.30 do godz 5-ej.

W Gabes nastąpił wybuch w po­
czekalni dworca kolejowego, który 
spowodował śmierć dwunastu osób.

Policja stwierdziła, że maszyny 
piekielne, używane do wybuchu, 
nie są już tymi samymi, pojedyńczy 
mi i prymitywnymi maszynami, jakie 
stosowano na początku.

Dziś zauważyć można większą 
sprawność i organizację w przepro­
wadzaniu ataków terrorystycznych, 
oraz ulepszenie metod fabrykacji 
bomb i granatów używanych w trak­
cie napadów i manifestacji.

filmy zresztą niezmiernie podobały 
się publiczności jakkolwiek film wio 
$ki posiada pewne momenty zbyt 
melodramatyczne, a film francuskie­
go reżysera Cayatte’a jest jednym 
Wielkim oskarżeniem stosowanej po­
wszechnie w krojach Zachodu usta­
wowej kary śmierci.

Natomiast różnice W ocenie zaczy­
nają się już przy filmie amerykań­
skim ,,Detective Story”, nagrodzo- 
grodzonym za najlepszą kreację ko­
biecą. Całkowita zaś rozbieżność 
poglądów panuje co do filmu Orso- 
na Welles’a .Othello’ ’, przeróbki 
filmowej sztuki Szekspira, mającej 
za temat studium zazdrości przepro­
wadzone przed 350 laty przez ge­
nialnego dramaturga angielskiego. 
Wielu krytyków zarzuca Orsonowi 
Welles’ owi (który jest z pochodze­
nia Rosjaninem i byłym małżon­
kiem znanej gwiazdy filmowej Rity 
Hayworth), że zniekształcił zupeł­
nie i, zgodnie ze swą manierą, prze­
jaskrawił samą treść sztuki i rolę jej 
bohaterów.

Krytyk teatralny i filmowy parys­
kiego dziennika ,,Le Figaro”, 
Jean-Jaques. Gautier pisze: ,, Wszy­
scy aktorzy są gorzej niż beznadziej­
ni poniżej najgorszej miary. P. Wel­
les otoczył się płaskimi kabotynami 
z wędrownych teatrów, którzy oka­
zują się niezdolni do Wyrażenia za 
pomocą mimiki odpowiednich sta­
nów duszy. Biedak, który gra rolę 
Jagona odznacza się tym, że jego 
dykcja jest niezrozumiała... Odnaj­
dujemy na każdym kroku slunną ma­
nierę filmową Orsona Welles’a: 
przechadzkę po kanałach, która wy-

Warla tak Wielkie Wrażenie W fil­
mie .,Trzeci Człowiek’’, oraz efek­
ty dźwiękowe echa, znane nam z 
filmu .Citizen Kane”. Szczególnie 
zaś za dużo jest schodów, krat ko­
lumn, lasów itd... Szekspira zaś w 
tym filmie Wcale prawie nie ma”.

Krytyka filmowa protestuje poza 
tym przeciw zbyt niskiemu poziomo­
wi filmów, pochodzących z krajów 
zaoceanicznych, gdzie przemysł fil­
mowy i sztuka filmowa dopiero się 
rozwijają. Dla zadowolenia ambicji 
młodych ‘nacjonalizmów, obniża się 
W ten sposób poziom artystyczny fe­
stiwalu i przedłuża jego trwanie. O- 
czywiście są i tutaj przyjemne wy­
jątki- Tak np młody film meksy­
kański zdobył już sobie ustaloną sła­
wę dzięki znakomitym operatorom. 
Podobnie film japoński, który dopie 
ro teraz na dobre zjawił się W kon­
kurencjach międzynarodowych, od­
nosi tam zasłużone triumfy. To samo 
da się powiedzieć o filmie szwedz­
kim, który od czasu niezmiernie cie­
kawego studium ekscentryczne! du­
szy kobiecej ..Mademoiselle Julie” 
według sztuki Strindberga, cieszy 
się znacznym powodzeniem u rzesz 
kinomanów.

Francja na festiwalu, poza zwy­
kłym Wysokim poziomem klasy re­
żyserskiej i aktorskiej, odznaczyła 
sic tym razem W obiedzinie filmów 
kilkometrożawych. Nic W tym 
się tym dziwnego, skoro Francuzi 
przodują obecnie wśród wszystkich 
prawie narodów W dalekich podró­
żach badawczych i Wyczynach spor­
towych: zdobycie szczytu Annajur- 
ny w Himalajach i wyprawa na 
Grenlandię.

dzieć kierownikowi, iż nie jestem w 
formie i wolę w sztafecie nie brać u- 
działu. Gdy sztafeta przygotowywała 
się do rozegrania meczu z Francuza­
mi, mogłem spokojnie opuścić pły-

dzo serdeczny, odnosi się do mnie * 
wielkim koleżeństwem I stawia moją 
kandydaturę na różne mecze. Jednak 
ze względu na narodowość polską 
nie mogę brać udziału w wielu za­
wodach, czego naturalnie bardzo ża­
łuję.

— Może powie nam pan 
kilka słów o życiu sportowym 
see?

— Byłem mistrzem Polski

jeszcze 
w Pol-

na 100

Prasa obcojęzyczna

Cudzoziemiec, który wczesnym
rankiem skorzystać zeclice z nowo- 
jorkiej kolejki podziemnej jadącej
z peryferjii do centrum, 
zostanie lasem gazet, 
cych z rąk pasażerów, 
kowanych we wszelkich

zaskoczony 
wyrasta ją- 
Gazet drU- 
możliwych

językach. Prasa nowojorska, jak 
zresztą i całych Stanów, 'odzwier- 
ciadla to ,czym są Siany w rzeczy­
wistości — .wieżę Babel; mówi leż 
o tym, że Stany te są jeszcze młode,

walnię i... wybrać 
— Czy z takim 

pan już z Polski?
— Tak. Chociaż

wolność.
planem wyjechał

nie miałem żad­
nego dokładnie przemyślanego dzia-
łania, bo przecież ani 
Francji, ani w Paryżu 
znałem.

— Jak więc udało się

w ogóle we 
nikogo nie

panu nawią-
zać kontakt z Polakami?

— Kiedy opuściłem pływalnię, błą­
dziłem trochę, nie znając ani Pary­
ża i nie umiejąc słowa po francusku. 
Całą noc spędziłem na Polach Elizej 
skich. Miałem nadzieję, że na tej naj 
ruchliwszej ulicy spotkam kogoś, kto 
będzie mówił po polsku. Niestety do 
rana nie natrafiłem na nikogo. Wte­
dy postanowiłem jakiegokolwiek 
Francuza i na migi spytać o adres 
jakiejś instytucji polskiej. Zapytany 
Francuz skierował mnie na ulicę La­
mande, tłumacząc, że tam jest „coś 
polskiego" (tyle zrozumiałem). Po­
szedłem więc na dany mi adres i 
wchodząc na podwórze domu Nr. 15 
spotkałem stróża, który mi wytłumą. 
czył, że tutaj jest gimnazjum pol­
skie, prosząc, ażebym poczekał tro­
chę, gdyż ze względu na wczesną go­
dzinę ranną (była godzina siódma) 
nikogo z profesorów jeszcze nie ma. 
Ponieważ nie wiedziałem, że istnie­
je polskie gimnazjum w Paryżu, 
zdziwiony, zacząłem się rozglądać po
dziedzińcu.

I wtedy wzrok 
nik, na którym 
bez korony. Od

mój padł na pom- 
zauważyłem... orła 
razu zrozumiałem,

ni. na wznak, z czasem
200 m. z czasem: 2'41'
wy polityczne, które

i: 1'13". I na 
Jednak spra- 
napev.no są

znane wszystkim Polakom we Fran­
cji, tak często są związane ze spor­
tem, że nie ma mowy o wolności 
sportu w Polsce. To też było jednym 
z powodów dlaczego zdecydowałem 
się opuścić kraj.

— tyczymy panu dalszego powa­
dzenia w pana konkurencji I uzy­
skania najlepszych wyników. Ma­
my nadzieję, że Polonia we Francji 
jeszcze często o panu usłyszy.

— Ja, ze swej strony, życzę roz­
woju „Słowu Polskiemu" i pozdra­
wiam serdecznie wszystkich czytel­
ników.

Wywiad przeprowadził M. J.

Prostujemy omyłkę, która wkradła 
się do wczorajszego wydania. Dnia J 
23 maja odbędzie się mecz siatkówklyj 
Polska — Francja, a nie — jak myl- - 
nie podano — koszykówki.

M. J.

DOWCIPY

Z BRODA

Lata rozmienione na minuty
Na przystanku tramwajowym cze 

kamy kilka minut... szukamy zgu­
bionej spinki..., czekamy na spóź­
niony obiad... Sekundy, minuty. Nie 
chcemy gdzieś pójść; namawiają 
nas — to, potrwa tylko godzinkę. I 
tak przechodzi godzina za godziną. 
Tracimy godziny. Ale czy mamy 
ich tak wiele do stracenia?

Człowiek żyje 70 lat. a to wszy­
stkiego niewiele ponad 600 tysięcy 
godzin. Dużo? Ale pamiętajmy , że. 
to kapitał, który nie procentuje i 
straty nie dają się odrobić. ■ Zoba­
czymy więc, jak korzystamy z tego 
kapitału i co z niego mamy. Dodaj­
my te sekundy, minuty i godziny 
na przestrzeni całego życia i... „

Z 70 lat naszego życia 23 zużyt- 
kowujemy na sen. Jeśli ktoś z nas 
jest uczciwie pracowity, zużywa 
na pracę (wliczając w to i naukę 
w młodych latach) około 18 lat. 
Razem więc 41 lat, pozostaje nam 
do „wykorzystania" tylko 29. To już 
dtiżo mniej, niż 70. I godzin dużo 
mniej, gdyż jedynie około 250 ty­
sięcy.

Ale i z tego dużo tracimy na 
sprawy konieczne. Jedzenie kosztu 
je nas 5 lat życia, ubieranie, rozbie 
ranie się, mycie się, słowem codzięn 
na 'toaleta ponad 2 lata życia. Na­
turalnie mówię tu jedynie o męż­
czyznach, gdyż nasze panie pod 
tym względem dużo więcej czasu 
tracą. Fryzjer, modystka, krawco­
wa i szwaczka — jedynie te pozycje 
w życiu naszych pań stanowią po­
kaźną ilość' 4 lat.

O CZYM
NIE ZAS

Pięć, dwa i cztery — znów 11 lat 
przepadło, pozostało, nam do dyspor 
zycji lat 18. I z tymi nie obchodzimy 
się najlepiej. Podsumujmy te naj­
drobniejsze pozycje. Samo czekanie 
kosztuje nas niewiele mniej niż je­
dzenie, gdyż 4 lata. Podróże, sam 
czas jazdy, 2 lata. Żostaje nam więc 
już tylko 12. Z nich przez 5 lat gtiie 
wamy się, podczas gdy na śmiech 
zużylkowujemy tylko 1 rok życia. 
Zostaje nam więc tylko 6 lat życia. 
Trochę mało...

Ale i tu z najmniejszych pozycji 
robią się dni, a z dni lala. Czytanie 
gazet, naturalnie o ile je czytamy, 
zajmuje w ciągu życia 2 lata czasu, 
samo liczenie pieniędzy przy płace­
niu trzecią część roku, podpisywa­
nie się około 2 miesięcy, przez mie­
siąc patrzymy na zegarek, tyleż cza 
su zajmuje otwieranie drzwi, pra­
wne miesiąc zanurzanie pióra w 
atramencie, dwa tygodnie wyciera­
nie nosa i tyleż zapalanie papiero­
sa.

Zostaje nam czasu coraz mniej 
Już tych godzin coraz bardziej u- 
bywa, nie liczymy ich na setki ty­
sięcy, lecz na dziesiątki, ba, już na 
pojedyńcze tysiące. Ile dokładnie? 
trzeba policzyć, proszę zaczekać! 
Zaczekać?? Nie!! Szkoda czasu!!!

WIEDZIEĆ 
ZKODZI

Dzieje cyfr
System liczbowy, którego obecnie 

używamy, jest najpraktyczniej­
szym ze wszystkich znanych. Wy­
nalezienie go przypisuje się Arabom. 
Do Europy wprowadził go Papież 
Sylwester II w X wieku.

Grecy posługiwali się systemem 
dość skomplikowanym; cyfry przed­
stawiali oni literami alfabetu z do­
daniem małego znaczka akcentowe­
go.

Cyfry rzymskie wcale nie były 
wygodniejsze. Operacie nimi wyma­
gały sporo czasu; wystarczy spoj­
rzeć na tarczę zegara.

Mnożenie znane jest zaledwie od 
XV" wieku; wynalazł je Mikołaj 
Cliuąuet. Przed nim mnożenie jed­
nej liczby przez drugą było działa­
niem niezwykle długim i zawiłym.

Pierwszą maszynę do liczenia zbu­
dował Pascal.

Dobre oświetlenie 
to wysoka wydajność pracy

Architekci, sporządzający plany 
budowy nowoczesnych obiektów 
przemysłowych, stają m. in. wobec 
skomplikowanego zagadnienia o- 
świetlenia.

Dawniej przy planowaniu budyn­
ków fabrycznych usiłowano wyzys­

kiwać maksymalnie światło dzien­
ne.
Dziś, dzięki kolosalnemu postępowi 
w technice oświetleniowej, zdołano 
uniezależnić się .od światła dzienne­
go i przejść na dużo korzystniejsze 
oświetlenie sztuczne.

Racjonalne oświetlenie wnętrza 
pomieszczeń, związanych z pracą 
sprawia, że pracownicy nie wytęża­
ją nadmiernie wzroku, co powodu­
je szybkie zmęczenie i spadek wy 
dajności pracy. Wpływ dobrego o- 
świellenla na stan psychiczny ro­
botników i ich samopoczucie jest wy 
bitnie pozytywny i również wiąże 
się z tempem i jakością pracy.

Ścisłą zależność pracy od rodza­
ju oświetlenia dobrze uplastyczni 
przykład, oparty na dokładnych ob­
serwacjach przeprowadzonych w 
nowocześnie zorganizowanych za­
kładach drukarskich. A więc: przy 
świetle dziennym składano 1621 zna­
ków drukarskich na godzinę, przy 
oświetleniu sztucznym 20 luxów — 
1260 znaków na godzinę, przy 100 
luxach — 1160, a przy 300 luxach 
1634. Ilość błędów zecerskich wyno­
siła: przy świetle dziennym — 0,6 
procent przy oświetleniu sztucz­
nym 20 luxów — 1,4 procent przy 
100 lux — 0,75 procent i przy 300 
lux — 0,6 procent.

Z danych powyższych wynika, że 
koszty oświetlenia i wydatki na od­
powiednie nowoczesne instalacje o- 
świelleniowe szybko amortyzują się 
dzięki doskonałym rezultatom pracy.

żywe, pełne indywidualności, że asy 
milaeja odbywa się tu powoli, ca­
łymi generacjami. Tu właśnie leży 
.powód istnienia tak olbrzymiej ilo­
ści różnojęzycznych gazet.

Gazety le drukowane są w Ste­
rnach w ni mniej ni więcej jak 38 
różnych językach i łącznie, poza 
prasą anglo-saską, obejmują ponad 
1000 pozycji. Do rokit mniej wię­
cej 1930 prym wiodła prasa niemie­
cka mając łącznie 115 pozycji. Po­
bita została wtedy przez wydawnic 
twa w języku hiszpańskim, które 
mogły poszczycić się 130 pozycjami. 
Trzecie miejsce zajęli Włosi z 102 
publikacjami. Na czwartym dopie­
ro znalazła się prasa polska z 79 
tytułami a po niej prasa żydow­
ska z 56 pismami. Zaczynając od do­
łu spotkać można po jednej publi: 
kacji. w języku Wendów-, Flamand- 
czyków, Koreańczyków i Ladino:(?) 
ale pism chińskich jest już aż 11, 
hebrajskich i fińskich jto 20 a szwe­
dzkich i francuskich 42 wzgl. 43. 
Liczby te mówią bardzo wiele, przy­
kładowo potwierdzając amerykań­
ską dewizę „Ę pluribus — unum’. 
Pomimo tej różnorodności i pomimo 
olbrzymieg i nakładu, prasa ta jest 
jednak prasą lojalna, tkwiącą już 
głęboko w historii i tradycji ame-

że trafiłem źle. Zęby jednak upew­
nić się zacząłem wypytywać dozor­
ca o wszystko. Dowiedziałem się, że 
jest to liceum „Polski Ludowej", 
prowadzone przez ambasadę itd.

Teraz miałem tylko jedno życzenie: 
jak najprędzej opuścić to miejsce. 
Gdy więc stróż poszedł zamiatać kla­
sy, „wziąłem nogi za pas” i dopiero 
na ulicy spokojnie odetchnąłem. I 
wtedy, dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści, idąc z Lamande przez ulicę Truf 
fąut, przy numerze 54 zauważyłem 
polski napis. Wszedłem bez wahania. 
Spotkałem tam pana Jurkiewicza, kto 
ry, po wytłumaczeniu mu wszystkie 
go, skierował mnie do Domu Komba­
tanta Polskiego na rue Legendre. 
Tam zaopiekował się mną pan Do­
mański, a po kilkudniowym poby­
cie w Paryżu skierowano mnie do 
Les Ageux, do Liceum Polskiego,

UN AMERICAIN A PARIS
W jednym z eleganckich lokali pa­

ryskich pewien Amerykanin po dłu-
gim studiowaniu jadłospisu
tuje kelnera.

— Garcon... je 
e... un pot de...

— Bardzo mi 
się najczystszą

desire... un 
damned!... 
przykro —

przywo-

pot de. 
pot de.

angielszczyzną
ner — ale ja niestety nie rozumiem
ani słowa po francusku.

— To idiotyzm — wrzaśnie Amery­
kanin. — Proszę wobec tego przys­
łać mi natychmiast kogoś, kto mówi 
po francusku.

BRAK WPRAWY
Po długim wierceniu w zębie pa- 

crienta dentysta natrafia nagle na o: 
pór.

— Czy się mylę? Pan miał już plotrt 
hę w tym zębie?

— Uchowaj Boże/ — wykrztusza t
siebie pacjent. — Natrafił pan 
spinkę mego kołnierzyka.

na

r-ykańskiej. Wiele 
sobą już po sto lat

pozycji ma za 
istnienia cały

szereg jest po pięćdziesiątce.

POLSKIE KSIĄŻKI
Wańkowicz M. • Ziele na kraterze

Cena : fr. 1.150 
Winowska M. • Kto mi Izy powroci

Cena : fr. 400 
Orwid-Bulicz R. - Jeśli iutro wo|n« 

Cena : Ir. : 1,300 
wysyła na zamówienie :

„L I B E L L A” 
12, rue St-Louis-en-rile 

Paris IV
Żądajcie bezpłatnych katalogów 

(1)

LATAJĄCE TALERZYKI 
NAD MAROKKIEM

Dn. 12 maja rano, około godz. 9.30, 
kilku mieszkańców Oujdy spostrze­
gło dwa wielkie dyski świecące. Oso­
by te śledziły samolot na dużej wyso­
kości. Krótko potem zauważyły właś­
nie owe dwa dyski, które wędrowały, 
w równych od siebie odstępach, z 
zachodu na wschód.

Izba Gminobombie napalmowej
W angielskiej Izbie Gmin pewna 

ilość posłów podniosła szereg zastrze 
żeń w sprawie używania bomby 
napalmowej na Korei.

Minister spraw zagranicznych E- 
den, odpowiedział na interpelację 
posła Hughes'a, domagającego się 
wydania zakazu używania bomby 
napalmowej. Powiedział on, że nie 
jest to możliwe. Poseł interpelują­
cy zwracał uwagę na wydane ostał

zagranicznych nie ogarnia groza na 
myśl, że na Korei ludzi pali się 
żywcem — mówił interpelant. Mi­
nister Eden odpowiedział dosłow­
nie: „Tak, ale mnie również ogar­
nia groza przed napadem komuni­
stycznym na Korei, który był po­
czątkiem tego wszystkiego".

Po oświadczeniach innych posłów 
Minister Eden zakończył debatę o- 
świadczając: „Wydaje mi się, że je-

— Jak 
chodami?

— A no

NIESTETY
sobie radzisz z twymi do*

trzydzieści procent idzie na
mieszkanie, czterdzieści na jedzenia 
czterdzieści na ubranie a dwadzieś1 
ci a na rozrywki.

— Ależ to już jest sto trzydzieści 
procent!

— Niestety...
TE WĄSIKI...

— Pan jest ogromnie podobny d<? 
mojej żony. Gdyby nie tę wąsiki 
bym nie mógł nawet, rozpoznać.

— Przepraszam, jakie wąsiki? Prź* 
cięż ja nie mam żadnych wąsików/-*

— Pan nie, ale moja żona...

■CENNIK OGŁOSZEŃ:■ ■
■ Cena ogłuszenia w dziale ogło-g 
■ szeń wynosi — 250 fr. za 1 cni.J 
■ szerokości 1 łamu.
■ Za ogłoszenie powtórzone bezj 
5 zmian trzykrotnie — 20 proc. zniź-JJ 
:kt- s
■ Za ogłoszenie powtórzone cog 
E najmniej 6-ciokrotnie — 50 proc.M

zniżki.
Ogłoszenia drobne — 150 fr. 
wiersza.

ZA TBESC OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA

odE

Prenumerata we Francji 
350 fr. *■ Miesięcznie 

" Kwartalnie: 
■ Półrocznie:

950 fr
1.700 fr

(ierant Dlrecfeur: Mme B. Łucki

nio oświadczenie arcybiskupa Yor­
ku, slwiei'dzające nieludzki charąk 
•ter tej broni. Czy ministra spraw

dynie zawieszenie działań wojen­
nych może przeszkodzić okrucień­
stwom wojny na Korei*.

1MPBIMEBIE J. E. P.
Travail exćcufć 

par des ouvriere 
syndiąućs


